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Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

WYDANIE H CENA 15 g f

Wykonamy z nadwyżką plan na rok 1951 -  wydobędziemy 
w przyszłym roku co najmniej o 4 miliony ton węgla więcej niż w br.

656 pracowników przemysłu 
węglowego

odznaczono w Dniu Górnika
(d) Z okaz ji Św ięta G órn ika  

P rezydent RP za zasługi w 
pracy zawodowej odznaczył o r ­
derem „S ztandar P racy“  oraz 
Z ło tym i, S rebrnym i i B rązow y­
m i K rzyżam i 656 p racow ników  
przem ysłu węglowego.

ORDER „S Z T A N D A R  P R A C Y “ 
U  K L A S Y  O T R Z Y M A L I:

1. Bożek W ładysław , rębacz 
przodowy kop. „Sośnica“ , 2. 
Chm ura Jerzy, m łodszy rębacz 
kop. „Sośnica“ , 3. D obrow olski 
Józe f,: rębacz przodowy kop. 
„Sośnica“ , 4. Goworek Jan, rę ­
bacz kop. „P s tro w sk i“ , 5. S in i- 
ck i Bolesław, rębacz kop. „N o ­
wa Ruda“ , 6. Szmatłoch Hen­
ry k , rębacz kop. „D y m itro w “ .

Z ŁO TE  K R Z Y Ż E  Z A S ŁU G I 
O T R Z Y M A L I:

1. H o ffm an H enryk , rębacz 
kop. „V ic to r ia “ , 2. Marzec S te ­
fan, dyr. Zakładów  Koksoche­
m icznych „B ia ły  K am ień “ , 3. 
N ow ak Józef, rębacz kop. „B o ­
b re k “ , 4. O rm aniec W ładysław , 
sztygar oddzia łowy kop. „ V i­
c to ria “ , 5. Papaja Reinhold, rę­
bacz strza łow y kop. „B y to m “ , 
6. Pradela W alenty, ładowacz 
kop. „C hw a łow ice “ , 7. Inż. Se­
ra f in  K a ro l, dyr. nacz. D y re k c ji 
P rzedsiębiorstw  B udow y Z a k ła ­
dów Przem. W ęglowego — Za- 

-chód w  B ytom iu ; 8. Skowronek 
Józef, nacz. in żyn ie r Zakładów  
Koksochem icznych „B ia ły  K a ­
m ie ń “ , 9. U lb r ic h t Maks, rę - 
bacz-brygadzista kop. „V ic to ­
r ia “ , 10. Barchańśki Paweł, 
k ie ro w n ik  ruchu kop. „E m i­
nencja“ , 11. B iskup  H enryk, 
rębacz kop. „C horzów “ , 12. 
Chrobok W ilhe lm , uczeń-rębacz 
kop. „R ym e r“ , 13. Cisek Ig n a ­
cy, dyr. kop. „M ic h a ł“ , 14. C iuk

A nton i, rębacz przodowy kop. 
„Sośnica“ , 15. Dzierżęga A lo j­
zy, rębacz strza łow y kop. 
„R ym e r“ , 16. F ran ie l P io tr, 
rębacz kop. „B y to m “ , 17. .Ja­
nosz Paweł, uczeń-rębacz kop 
„R y d u łto w y “ , 18. K a lin ow sk i 
P io tr, rębacz kop. „R ozbark“ , 
19. Kam pczyk Augustyn, rębacz 
kop. „R y d u łto w y “ , 20. K apro i 
Feliks, rębacz kop. „R ozba rk“ , 
21. K la ja  Franciszek, rębacz 
przodowy kop. „Sośnica“ , 22. j 
Inż; K u lczyck i T eo fil, dyr. kop j 
„W anda-Lech“ , 23. Lach Jan. 
rębacz przodowy kop. „L u d w ik “ , j 
24. Losoń A lo jzy , rębacz przo­
dowy kop. „P ia s t-Z ie m o w it“ ,

[ 25. M ańka K onrad , rębacz kop, ! 
] „M iku lczyce “ , 26. Inż. M ły n a r-  | 
j ski A nd rze j, nacz. dyr. Z ak ła - j 
j dów Koksochem icznych „R a - I 
| d lin “ , 27. Inż. M usia lsk i Igna- 
! cy, dyr. kop. „M ięchow ice“ , 28.
| N iepokojczycki S tan isław , g łów ­

ny mech. kop. „W u je k “ , 29. P a l­
ka A lfons, rębacz kop. „M y s ło ­
w ice“ , 30. P ie trucha Jan, budó- 
wacz kop. „B y to m “ , 31. Inż. 
Porąbka E ryk , dyr. kop. „B y ­
tom “ , 32. P rzyw ara Jerzy, rę ­
bacz kop. „P o lska“ , 33. R ad łow - 

| ski W ładysław , starszy górn ik  
i kop. im . S talina, 34. S kórka Ro- 
| bert, rębacz s trza łow y kop. ,,An- 
| da luz ja “ , 35. Inż. T ym iń sk i Sta- 
| n is ław , dyr. kop. „B a rb a ra -W y- 
[ Zwolenie“ , 36. W iśn iow ski Pa­

weł, rębacz przodowy kop. „B o ­
lesław  Ś m ia ły “ , 37. W ó jc ick i 
W ładysław , gó rn ik  kop. Ja­
w orzno“ , 38, Żaba Bogum ił, nad- 

j gó rn ik  kop. „M iechow ice“ .
Ponadto 342 p racow n ików  

przem ysłu węglowego odzna­
czonych zostało S reb rnym i 
K rzyżam i Zasługi, zaś 270 o- 
trzym a ło  Brązowe K rzyże Za­
sługi.

List górników, inżynierów i techników przemysłu węglowego 
do Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta

(f) Górnicy, inżynierowie i technicy przemysłu węglowego, 
zebrani na centralnej akademii w  Katowicach z okazji Święta 
Górniczego, wystosowali następujący list do Prezydenta RP 
to w'. Bolesława Bieruta:

Stoczniowcy witają z radością 
uchwałę Prezydium Rządu

„M y , zebrani na akadem ii w  
dn iu  Św ięta Górniczego — gó r­
nicy, inżyn ie row ie  i  technicy 
przem ysłu węglowego, przesy­
łam y Wam, towarzyszu P re ­
zydencie, najlepszemu p rz y ja ­
c ie low i górn ików , nasze szcze­
re, serdeczne, górnicze pozdro­
w ienie.

W ysoko cenim y sobie stałą 
opiekę P a rt ii i  Rządu, stałą t ro ­
skę, ja ką  Rząd. P a rtia  i W y 
osobiście otaczacie górn ików . 
W  Polsce przedwrześniowej u - 
działem  gó rn ików  by ła  nędza 
i bezrobocie, ka p ita liśc i zatapia­
l i  kopa ln ie  i ogran icza li w ydo­
bycie, w p row adza li św ię tów k i i 
w y rzu ca li robo tn ików  na. bruk. 
Często la ła  się k re w  gó rn ików  
w  czasie s tra jków , lub  w  obro­
nie bieda-szybów. k tó re  stano­
w iły  jedyne źródło zarobku dla 
bezrobotnych. K ap ita liśc i nie 
dba li o m ieszkania dla g ó rn i­
ków , górn icy często gn ieździli 
się w  w ilgo tnych , ciem nych no-

I rach, bezrobotni nierzadko 
j m ieszkali w  szałasach na ha ł- 
("dach. Dopiero obalenie w ładzy 
j kap ita lis tów  — zwycięstwo A r -  
| m ii Radzieckiej nad faszyzmem 
h itle ro w sk im , o tw o rzy ło  nam- 

I perspektywę nowegol szczęśli- 
I wego życia.
| W  Polsce Ludow e j zniknęła 
I na zawsze zmora bezrobocia.
J G órn icy  polscy są otoczeni o- 
I pieką, ich dzieci m ają możność 

nauk i i  awansu społecznego.
Postępująca n iezw ykle  szyb­

ko m echanizacja kopa lń  czyni 
lżejszą pracę gó rn ika  i  zw ięk­
sza wydajność i  zarobek.

W  ciągu bieżącego roku  w p ro ­
w adz iliśm y do kopa lń  w ie le no- 

! w ych w ręb ia rek, transporterów  
j pancernych, ładowarek. P ie rw - 
J szy raz w  h is to r ii naszego prze- 
j m ysłu rozpoczęły pracę kom - 
j ba jny.

W itam y swoje Św ięto csiąg- 
| n ięc iam i p ro du kcy jnym i.

W  ciągu 11 m iesięcy br. w y ­

dobycie wzrosło w  stosunku do 
11 m iesięcy roku  ubiegłego o 3 
m ilio n y  ton. P lan 1951 r. zo­
stanie w ykonany z nadwyżką.

Towarzyszu Prezydencie!
Pam iętam y Wasze słowa o 

tym , że nasz przem ysł .węglo­
w y  jes t na jw iększa i  na jw aż­
niejszą częścią całego naszego 
przem ysłu, o tym . że w łaśnie 
od naszej pracy zależy w  nie­
m ałym  stopniu nasze zwycięst­
wo w  b itw ie  o uprzem ysłow ie­
nie Polski, o socjalizm .

G łęboko zapadły nam  w  ser­
ca Wasze słowa o tym , że p ra ­
ca gó rn ika  podobna jest do obo­
w iązku żołnierza na na jw aż­
nie jszym  odcinku fron tu , Wasze 
słowa o tym . że całe nasze gór­
n ic tw o  węglowe zna jdu je  się w  
pierwszej l in i i  fro n tu  w a lk i o 
socjalizm .

W iem y, że trzeba dać k ra jo ­
w i ja k  na jw ięce j węgla. W ę­
gie l pomoże nam  w  pokonyw a­
n iu  trudności, na ja k ie  n a tra ­
fia m y  na naszej drodze.

P rzyrzekam y Wam, że nie  
zaw iedziem y naszej P a r t ii i 
Rządu, n ie  zaw iedziem y nasze­
go towarzysza B ie ru ta .

Nazwaliście nas. żo łn ierzam i 
p ierw sze j l in i i  waVki o socja­
lizm . Chcemy zaisłużyć na to 
miano. Damy w  p rzyszłym  ro ­
ku co n a jm n ie j o 4 m ilio n y  
ton węgla w ięce j, n iż w  roku  
bieżącym.

Będziem y z upiorem walczyć 
wzorem gó rn ików  radzieckich o 
m echanizację w szystk ich  robót 
wydobywczych, o lepsze w y -  | 
korzystan ie  mSszyn górniczych. • 
Zw iększym y znacznie m cchan i- j 
zac.ię ładowania. W prow adzim y 
na kopa ln ie  w  ro ku  przyszłym  
znaczne ilośc i nowych trans - ’ 
po rte rów  pancernych, transp o r­
te rów  lekk ich , ładow arek — i 
„kaczy dziób“ , kom bajnów .

W ładza ludow a daje nam  w  j 
ręce wspaniałą, nową -socjali- I 
styczną techn ikę  — maszyny \ 
górnicze. W ydobędziem y z te j j 
te ch n ik i wszystko, co ona m o- i 
że dać.

P rzyrzekam y W am, że n ie  po- ; 
ża łu jem y sił, aby dać ty le  : 
węgla ile  potrzebu je k ra j.

N iech ży je  ukochana O jczyz- i 
na — Polska Ludow a!

Niech żyje P rzy jac ie l gó rn i- j 
ków, Prezydent Rzeczypospoli­
te! —  towarzysz B ie ru t!“

Kłuł) Techniki i Racjonalizacji

Uchwała Prezydium Rządu o przywilejach 
i wyróżnieniach dla pracowników 

przemysłu okrętowego

(f) Dnia 6 bm. odbyła się w  
Gdańsku k ra jow a  narada „sto- 
czniowców. Podczas narady 
stoczniowcy zapoznali się z za­
daniam i, ja k ie  staw ia przed n i­
m i uchwała P rezyd ium  Rządu 
RP oraz up raw n ien iam i i szcze­
gó lnym i p rzyw ile ja m i, nadany­
m i im  na mocy t e j : uenwały.

Do zgromadzonych stocz­
n iow ców  przem ów ił m in is te r 
Tokarsk i, (Przem ówienie m in i­
stra  Tokarskiego podatny w  n u ­
merze ju trze jszym ).

Przewodniczący Zarządu 
G łównego Zw. Zaw. M eta low ­
ców tow. B ień om ów ił uchwa­
łę P rezydium  Rządu.

W  im ien iu  rob o tn ików  stocz­
n i gdańskiej p rzem ów ił przo­
do w n ik .p ra cy  — Buńko: „S po t­
ka ł nas. stoczniowców, w ie lk i 
zaszczyt — m ów i on. — Rząd 
L u do w y  dał nam  p rzyw ile je , o 
k tó rych  w  innych  warunkach 
naw e t nie m ogliśm y marzyć. 
D zięku jem y za to z całego ser­
ca.

A le  trosk liw a  opieka Rządu, 
to  n ie  ty lk o  zaszczyt, lecz je d ­
nocześnie zobowiązanie nas do 
zwiększonej wydajności pracy 
d la  dobra P o lsk i i  poko ju .“

I B uńko zobowiązuje się skró- 
j cić czas w ykonania przewodów j 
! zasilających na jedne j z je d - 
I nostek z 14 na 6 dni.
| „A genci anglo -  am erykań­

skich im p eria lis tó w  pragną 
przeszkodzić nam w  odbudowie 
stoczni szczecińskiej — pow ie­
dzia ł p rzodow n ik  stoczni szcze­
cińskie! tow. M arc inkow sk i. — 
Szczecin jest i  będzie polski 
w brew  know aniom  im p e ria li­
stów i ga rstk i zdra jców  z k l ik i 
londyńskie j, skum anej z bandą 
Adenauera“ .

W im ien iu  załogi stoczni irn. 
K om uny P arysk ie j w Gdyni 

1 p rze m a w ia ł. przodow nik pracy 
tow. Skowroński.

Następnie przem aw ia ł I  se­
kre ta rz  K W  PZPR tow. Jan 
Trusz.

R obotn ik  stoczn iow y tow . 
Dum, zgłosił p ro je k t lis tu  ucze­
stn ików  narady stoczniowców 
do Prezydenta RP Bolesława 
B ieruta. P ro je k t lis tu  został 
p rzy ję ty  przez zebranych wśród ] 
b u rz liw ych  oklasków i ok rzy­
ków  na cześć Rządu Ludowego 
i Polsk ie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotniczej. D ługo skandowano 
„B ie ru t“ , „S ta lin “ .

(f) Podczas krajowej narady stoczniowców, która odbyła 
się dnia 6 bm. w Gdańsku, przewodniczący Zarządu Głów­
nego Zw. Zawodowego Metalowców — Bień zapoznał zgro­
madzonych z prawami i wyróżnieniami nadanymi stocz­
niowcom uchwałą Prezydium Rządu z dnia 1 grudnia 1951 r.

stniczących w  technicznych 
próbach, s ta tków  na morzu.

3. Stosować zasadę specja l­
nego prem iow an ia  za wysługę 
la t dla rob o tn ików  za trudn io ­
nych p rzy p ro d u k c ji ściśle okrę­
tow e j oraz dla robo tn ików  fa ­
chowych w ydz ia łów  pom ocni­
czych, a także dla m ajstrów , 
techn ików , inżyn ie rów  za trud ­
nionych w ' śtócżftiaćR, szkołach 
stoczniowych i  C entra lnym  Za­
rządzie P rzem ysłu Okrętowego. 
I  tak :

Po 2 — 5 la t pracy p rem iow a­
nie  w  wysokości 5 procent pó ł­
rocznego zarobku podstawowe­
go,

Po 5 —  10 la t p racy — w  w y ­
sokości 10 procent półrocznego 
zarobku podstawowego.

Powyżej 10 la t pracy — w  
wysokości 15 procent pó łrocz- 

| nego zarobku podstawowego.
Pierwsza w yp ła ta  nastąpi w  

| lipcu  1952 roku.

ZGRZYTY W „MASZYNCE 
DO GŁOSOWANIA“

Telefonem od specjalnego wysłannika „ Trybuny Ludu“  
Paryż, 6 grudn ia 1951 r. , ści „m aszynk i do głosowania“ , 

N iezm iern ie  pouczające i sym - , nieodzowne jest czujne oko na- 
i  7  L  ■ nv70n rm ra - gamacza, a głosowanie do Ra-

ptom atyczne Lm -frl7pn iu  ■ dy Bezpieczeństwa jest ta jne,
dzone dzis ia j v g , ! Toteż na m iejsce E kw adoru i
O gólnym  głosowanie nad w ybo- ; w ybrane zostały C h ile  irem  trzech niesta łych członków ! In £ i  b iane  zostały c n u ^ i
Rady Bezpieczeństwa na m ie j-  | ’m i| j sce A m erykanom
sce Indu , Ekw adoru i ^  się przeforsować G re-
\yn, k tó rych  kadencja ko czy I . .  w  pierw szym  głosowaniu 
się z dn iem  1 stycznia 195 - dostała 30 głosów, a B ia -

r s v s s k ‘i ;  I Nija-s Ł T
Bezpieczeństwa m ają  być w y ,  w ypadku  40 
b ie ra n i według s tre f reg iona l- i nle odbyw ało się osiem razy. 
nvch przy czym k ra je  danej i P rzy tym  -  rzecz znam ienna -  
s tre fy  -jak np. k ra je  A m e ry k i za każdym  p i a w ie  razem ^ z r  
Łac iń sk ie j czy zachodniej E u - stała ilosc głosow oddanych na

Uchwała głosi m. in .: B io ­
rąc pod uwagę doniosłe zna­
czenie przem ysłu okrętowego 
w  gospodarce ogólnonarodo­
wej, s ta ły  w zrost zadań, sto­
jących przed ty m  przemysłem, 
zasługi p racow n ików  prze­
m ysłu  okrętowego w  opano­
w y w a n iu  nieznanej u nas do­
tychczas p ro d u kc ji oraz szcze­
gólne w a ru n k i ciężkie j i o f ia r ­
nej pracy stoczniowej, P rezy­
d ium  Rządu R.P. na wniosek 
m in is tra  P rzem ysłu C iężkie­
go, uw zg lędn ia jąc , op in ię  
CRZZ i  Zw . Zaw. M e ta low ­
ców, w  trosce o poprawę w a­
ru n kó w  b y tu  p racow n ików  
przem ysłu okrętowego — po­
stanaw ia zapewnić im  specja l­
ne p rzyw ile je  i  w yróżn ien ia  w  
zakresie plac, p raw  honoro­
wych, em eryta lnych oraz w a­
run ków  m ieszkaniowych.

W  tym  celu P rezyd ium  Rzą- j 
du w  d n iu  1 g rudn ia  br. u - 
ch w a liło :

I .  W  ZA K R E S IE  PŁAC
1. Stosować z ważnością od 

dn ia 1 g rudn ia  1951 r. nową 
9-stopniow ą tabelę płac dla ro ­
botn ików . w ydz ia łów  p ro du k­
cy jnych, nową. 8-stopniow ą ta ­
belę p łac dla rob o tn ików  w y ­
dzia łów  pomocniczych oraz 
16-stopniową tabelę p łac dla 
p racow n ików  um ysłowych.

2. Stosować z ważnością od 
dn ia 1 g rudn ia  1951 r. nowe 
zasady wynagrodzenia i  p re­
m iow an ia  p racow ników ; ucze-

I I .  W  ZAKR ESIE  
PR A W  HO NO RO W YCH

1. U sta lić  datę Święta Morza 
jako  Dzień Stoczniowca.

2. W prow adzić na w a ru n ­
kach pełnej ra ta ln e j odpłatności 
um undurow an ie  służbowe we­
d ług zasad, k tó re  zostaną okre ­
ślone oddzie lnym  zarządzeniem 
m in is tra  Przem ysłu Ciężkiego.

3. D la u trzym an ia  h ie ra rch ii 
stoczniowej i  podkreślenia god­
ności zawodu stoczniowca usta­
lić  i  w prow adzić specjalne od-

l znaczenia d la  każdego ze stopni 
! oraz określić try b  ich nadawa­
nia.

4. Za nienaganną i n ieprze­
rw aną pracę w  w ydzia łach p ro­
dukcy jnych  stoczni licząc od 
1 lipca 1945 r. w prow adzić od-

i znaczenia K rzyżam i Zasługi: po 
| 5 latach pracy B rązow ym  K rz y - 
| żem Zasługi, po 10 latach p ra - 
i cy S rebrnym  K rzyżem  Zasługi, 
| po 15 la tach pracy Z ło tym  
! K rzyżem  Zasługi.

5. Upoważnić m in is tra  Prze- 
; m ysłu Ciężkiego do występowa- 
' nią z w n ioskam i w  sprawie, o.d- 
[ znaczenia orderam i państwo w y - 
' m i d ługole tn ich i szczególnie za­
służonych p racow ników  prze­
m ysłu okrętowego, przed osiąg­
nięciem przez n ich w yżej po­
danych okresów pracy.

I I I .  W  ZAKR ESIE  
PRAW  E M E R Y T A L N Y C H

1. Zapewnić od dn ia 1 stycz- 
| nią 1952 r. tak ie  u p rz y w ile jo ­
wanie p rzy  w ym iarze  ren t i

! pensji em eryta lnych, aby łącz- 
| ne zaopatrzenie z tego ty tu łu  
! w yn ios ło  w  m aksym alnym  w y - 
] m iarze 60 procent przeciętnego 
i zarobku.

2. U sta lić  od dn ia l  stycz- 
i nia 1952 r. praw o do n a jw yż - 
| szego w ym ia ru  re n ty  i  pensji

em eryta lnych z ch w ilą  osiąg - 
nięcia 55-go roku  życia i  co 
n a jm n ie j 25 la t p racy w  prze­
m yśle okrę tow ym .

IV . W  ZA K R ESIE  W A R U N K Ó W  
B YTO W O - 

M IE S ZK A N IO W Y C H
1. Zapewnić d la  pracow n i -

i ków  przem ysłu okrętowego bu - 
i dowę 7.300 izb m ieszkalnych w  
i la tach 1952—-1955.

■ O m aw ia jąc te szczególne u - 
| p raw n ien ia  i  p rzyw ile je  stocz- 
j niowców, przewodniczący ZG 
| Zw . Zaw. M eta low ców , tow . 
! B ień podkreślił, że wszystkie te 
j up raw nien ia  przys ług iw ać bę- 
| da ty lk o  obow iązkow ym  i  rze- 
! te łnym  pracow nikom  przem y- 
ś słu okrętowego, k tó rzy  dohrze 
; po jm u ją  swoje obow iązki, prze- 
j strzegąjąc socja listycznej dy -  
j scyp liny  pracy. -

W  dalszej części swego 
| przem ów ienia przewodniczący 
| Z W; Zaw. M eta low ców  s tw ie r - 

dza,. .że ?. ogólnej : ilo ś c i 7.300 
nowych izb m ieszkalnych, ja ­
k ie  m a ją  być wybudowane dia 
stoczniowców do końca planu 
6-letniego, 1.400 izb w y b u ­
dowanych będzie w  przyszłym  
roku . N iezależnie od budów -  
n ic tw a  mieszkaniowego, prze­
znaczonego z góry dia pracow ­
n ikó w  stoczni, o trzym yw ać 

i oni będą rów nież m ieszkania w  
| innych  domach.

„U chw a ła  P rezyd ium  Rządu 
: z dn ia 1 g rudn ia  br. — m ów i 
j na zakończenie tow . B ień — 
i z jaw ia  się w  c h w ili w y k o n y - 
wania przez stoczniowców ol - 

i brz.ymich i doniosłych dla  pań- 
I stwa zadań p lanu 6-letniego.
I Cały k ra j pa trzy  na tru d  stocz- 
I n iowców, cały k ra j ocenia ich 

w ie lk i w k ład  w  w ykonan ie  po -  
! ryw a jących  zadań budow nictw a 
| okrętowego. Uchw ała Rządu, 
| k tó ra  słusznie może być n a -  
| zwana „k a rtą  stoczniowca“ , zo­

stanie przy ję ta  z wdzięcznością 
przez pracow n ików  stoczni, 
k tó rzy  na p rzyw ile je  i  w yróż  -  
nienia, udzielone im  przez Rząd 
P olsk i Ludow ej, odpow iadają 
wzm ożonym  w ys iłk ie m  p roduk­
c y jn y m “ .

Sprawnie realizować postanowienia rządu 
o pomocy dla kontraktujących

Gostyń —  87 pow iat w  k ra ju  zw olniony od m iarek i odsypów
(OD W ŁA SNYCH KO RESPO NDENTÓW  „TR YB U N Y LU D U “)

Bia łoruś. O sta tn im  razem na
T d y d a t T  Związek Radziecki, j f a k t u r ę
’olska i Czechosłowacja i w  tej j ¿7 oddanych na kandydaturę
praw ie  udow odn iły , że szanują j t  ż zaden z kan_
.odjęte zobowiązanie, zawsze “ f  u z y lk a ł k w a iif ik o -
łosując na kandyda tów  w ysu - J  w iększości Dosied/enie
ję ty c h  przez k ra je  danej s tre- | ™ Q

y - B1°m q ^ o ^ ? D o g w a łc i ł° w ro  w ą tp liw ości, że po dzisiejszej uz w  1949 lo k u  pogw ałc ił po io  am erykańscy obrabiacze
um ienie z 1946 roku  p r z e fo i- [ nacisk na zależne od
ow ując Jugosław ię jako  przed- de?egacie, niezależnie jed -
taw ic ie la  wschodnie j Europy | °  *  ■ tych  m ach ina-
nm o, ze k ra je  te j,s tre fy  w ysu - | $ m05wa dzisiejszego g ło -

j sowania jest jasna i  bezsporna. 
Ponad 30 delegatów w yra z iło  

swe potępienie dla n ie lega l­
nych metod am erykańskich, dla 
metod bezceremonialnego gw a ł­
cenia ogólnie p rzy ję tych  zobo­
wiązań, dla metod służących 
po lityce  zaostrzania sy tuac ji 
m iędzynarodow ej. A  n ie  za­
pom n ijm y, że w  te j liczb ie  zna j­
du je się w ie lu  delegatów b y ­
n a jm n ie j n ie  postępowych rzą­
dów. M iędzy in n y m i tak ich , 
k tó rzy  w  ja w n ym  głosowaniu 
n igd j’- n ie  odważają się zabierać 
samodzielnego, , sprzecznego z 
am erykańsk im i zaleceniam i sta­
now iska. I  n ie  przesadzając w  
ocenie „b u n tó w  na ko lanach“ 
ze strony zależnych od U SA 
rządów, można z pe łnym  uza- 

I sadnieniem m ów ić o u jaw n ione j
____  ̂ | w  dzisiejszym  głosowaniu w e-

Czekała ich  ’ jednak n iem iła  j w nętrzne j „kruchości am ery- 
czej niespodzianka. Okazało j kańskiego b loku , rozdzieranego 
ę m ianow icie , że dla spraw - | splotem w ewnętrznych sprzecz- 
;j ( i to n ie  zawsze) dz ia ła lno- ! noścl. J. STAREC

Jako 87 powiat na terenie kraju przekroczył 90 procent w y-, 
konania planu i został 5 bm. zwolniony od miarek i odsy­
pów — powiat Gostyń w woj. poznańskim. 5 bm. najlepsze 
wyniki w wykonaniu planowego skupu zboża osiągnęli chło­
pi z województw: krakowskiego, rzeszowskiego, szczeciń­
skiego, katowickiego i zielonogórskiego.

G D AŃ SK. Uchw ała P rezy­
d ium  Rządu o dodatkowych ko ­
rzyściach dla kon tra k tu ją cych  
trzodę chlewną, spowodowała

n y  skupu zboża. N atom iast po­
w ia t K a lisz  ma jeszcze poważ­
ne zaległości i  za jm uje  jedno 
z ostatn ich m ie jsc w  w o je - 

znaczny wzrost k o n tra k ta c ji w  j wództw ie.
ostatn ich dniach. K o n tra k ty  j W  przodujących pow iatach 
zawierane są przeważnie na I I  j je d n ym i z p ierwszych k tó rzy

ęły wówczas kandyda tu rę  Cze- 
rosłowacji.
Obecnie — ja k  ju ż  o tym  

-spomniał w  swym  przem ówie- 
iu m in. W yszyński — Stany 
jednoczone o d k ry ły  nowe „s ło - 
ia ń s k ie “  k ra je  dla reprezento­
wania Europy w schodnie j: F i l i -  
in y  lu b  też Grecję. Równą „od - 
rywczość“  w yka za li A tne ryka - 
ie w  dziedzinie in te rp re ta c ji 
ibow iązań m iędzynarodowych, 
•ynajdując n iesłychany w  swym  
ynizm ie „a rgum en t“ , że poro- 
amienie z roku  1946 m ia ło  ja -  
oby być ważne ty lk o  na jeden 
ok.
W brew  w o li k ra jó w  wschod- 

ie j Europy, k tó re  w ysunę ły 
tia łoruś ja ko  swego reprezen- 
in ta  — A m erykan ie  zaczęli w  
ońcu, w  gorączkowych za ku li- 
owych m achinacjach, forso­
wać kandyda tu rę  G recji.

k w a rta ł 1952 r.
N ie wszędzie jednak G S-y 

przygo tow a ły  się należycie do 
w prowadzenia w  życie uchw a ły  
rządow ej. Tak np. na spędzie 
w  N ow akow ie  (pow. E lb ląg) 3 
g rudn ia  n ie  b y ło  k w itó w  na 
śrutę i węgie l dla chłopów, k tó ­
rz y  dostarczy li tuczn ik i. Po - 
dobna sytuacja  by ła  w  S kar - 
szewach -  W si i  S tare j Tisze - 
w e j w  powiecie kościerzyńskim . 
W  S ta rym  Targu (pow. Sztum) 
zabrakło nie ty lk o  k w itó w , ale 
i  węgla.

w y k o n a li p lan  roczny, b y li m. 
i in . sołtysi, co m ob ilizow a ło  gro - 
I m ady do pó jścia w  ich ślady. 
| W  k a lisk im  jes t inaczej —- po 
| dziś dzień jeszcze ponad 30 
I sołtysów nie w yw iąza ło  się ze 

swych obow iązków.
Jak poważny w p ły w  w y w ie - 

j ra ten fa k t na postawę wsi, 
j świadczy p rzyk ład  gm iny Opa­
tówek. G m ina ta  dotychczas 

| w ykona ła  zaledwie 55 procent 
i p lanu, i  w  gm in ie  te j na 16 
sołtysów — 10 ma jeszcze za­
ległości. Zespół gm iny  to le ru je

Należy dbać o to, by  podob- ; ten stan rzeczy. T o le ru je  na- 
ne w yp ad k i n ie  po w tó rzy ły  się; o w e t fa k t, że w  gromadzie Bo- 
obow iązkiem  apara tu skupu jest j  ró w  sołtysem zalegającym  z 
sprawne w prowadzenie w  ży -  j w ykonan iem  swych obow iąz- 
cie postanowień rządu. i kó w  —  jest... k u ła k  Pogorze-

( jk )  j  lec.
, . T Zespół pow ia tow y w  K a liszu

Dlaczego w  powiecie Leszno pow in ien  zw rócić uwagę zespo-
sołtysi zalegają 

z wykonaniem planu?
PO ZNAN. Jak  w iadom o — 

w  w oj. poznańskim  10 pow ia ­
tó w  zostało zw o ln ionych od 
m ia rek  i  odsypów —  n iektó re  
z n ich  w yko na ły  już  p lan rocz-

łó w  gm innych na., tę  sprawę.
(brz)

i i i

W  ostatn ich dniach w  w o ­
jew ództw ie  poznańskim  można 
zauważyć, że coraz w ięcej ch ło­
pów, k tó rzy  dotychczas nie

k o n tra k to w a li trzody  ch lew ­
nej, podpisuje obecnie k o n tra k ­
ty , in n i podwyższają ilość k o n ­
trak tow anych  sztuk. W  p o w ie ­
cie T rzc ianka ch łop i za w a rli w  
ostatn ich dniach um ow y na 
ponad dw ieście sztuk trzody; 
w  gm in ie  K aczory (pow ia t Cho­
dzież) chłop i zakon trak tow a li 
107 tuczn ików , w  gm in ie  K ło ­
dawa (pow ia t ko lsk i) w  ciągu 
dwóch dn i —  72 sztuk i itd .

Zwiększa się rów nież ilość 
um ów kon tra k tacy jn ych , za­
w ieranych przez robo tn ików  
PGR. T ak np. robo tn icy  zespo­
łó w  PGR w  powiecie W ągro­
w iec zaw arli w  dn iach 3-— 5 
bm. um ow y na dostawę ponad 
500 sztuk tuczn ików . N a jw ię ­
cej zako n trak tow a li ro b o tn i­
cy zespołu PGR w  Jankow ie  — 
339 tuczn ików .

N iek tó rzy  hodowcy po za­
poznaniu się z uchwałą P re­
zyd ium  Rządu pragną ub ie­
gać się o odznakę „wzorowego 
hodowcy“ . T ak np. ś redn io ro l­
ny  gospodarz A n to n i '  G ra jek 
z gm iny  Tarnow o Podgórne 
(pow ia t Poznań) ośw iadczył 
na zebraniu: „W  bieżącym roku 
odstaw iłem  k ilkanaśc ie  tucz­
n ików . na ro k  przyszły zakon­
tra k tu ję  o cztery w ięcej. Będę 
się s tara ł otrzym ać ty tu ł „w zo­
rowego hodowcy“ . "Wtedy b ę ­
dę m ia ł pierwszeństwo przy 
zakupie m a te ria łó w  na budo­
wę ch lew n i“ . (ws)

Więcej uwagi 
dla pracy SOM-ów

K O S Z A L IN . W  w o jew ództw ie  
kosza lińsk im  obserwuje się po-

K lu b  Techn ik i  i  Racjonalizacji przy Chorzowskie j W y tw ó rn i 
K o n s trukc j i  S ta lowych „Konsta l“  liczy 105 członków. Racjo­
nalizatorzy zrzeszeni w  k lub ie  szeroko korzystają z pomocy 
fachowców i  bogatej k lubowej b ib l io tek i technicznej. Na zdję­
ciu: racjonalizator, ślusarz maszynowy Franciszek A ntczak  
i  Henryk, Czerny, e lektromonter czytają w  k lub ie  prasę fachową

F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Walcownie hut „Pokoi“ 
i „Jedność  ̂ wykonały 

plan roczny

, ważne niedociągnięcia w  pracy 
i n iek tó rych  SO M -ów. W \ 
\ SOM -ach pow ia tu  człuchowskie- 
go b ra k  jest przede w szystkim  

j trosk i o maszyny om łotowe.
I Przez nikogo n iekon tro low any ' 
k ie ro w n ik  SOM w  B arkow ie  ob.„ 
K ak , nie dbał o należytą kon- 

!■ serwację maszyn. M aszyny nie i 
I b y ły  zabezpieczone, w sku tek : 
czego z w ie lu  skradziono części ! 
i dlatego stoją bezczynnie. A  za- ! 
rząd PZGS uważał do niedaw ­
na, że ob. K a k  jest „n iezastąpio­
nym “  fachowcem.

j Niesnosób zrozumieć, czym 
j się k ie row ano przy sporządzaniu i 
p lanów  pracy agregatów om ło- 

I towych SO M -u w  Koczale i 
! Rzęczycy, skoro do grom ad ze- i 
j le k t r y f  ¡kowanych skierowano 
maszyny z m otoram i spa linow y- i 
m i, zaś do gromad n ieze lek try - 
fikow an jrch m aszyny z m oto ra - i 
m i e lek trycznym i. P racow nicy j 
obsługujący agregaty om łotowe 

i tych SOM -ów, rozpoczynają 1 
i m łóckę dopiero o godz. 10 — 11 
i przed południem .

M echanicy SO M -u, obsługują- 
| cy agregaty om łotowe w  grom a- ; 
| cizie Kędzierzyna (pow. Kosza- | 
| im ) rów nież przyjeżdżają do 
| p racy o godzinie dziesiątej, koń - i 
czą zaś o godzinie 15-ej. W  re - 

: zultacie chłopi nie m ogli na czas" 
j om łócić zboża i w ykonać podję­
tego zobowiązania p rzed te rm i- j 
nowej sprzedaży zboża.

Prezydia PRN w. Człuchowie i i 
Koszalin ie oraz P ZG S -y p o w in ­
ny natychm iast zainteresować ! 
rię  działalnością SO M -ów  na ; 
swoim  terenie. (rys) 1

O pe łnym  „w ykonan iu  rocz­
nych zadań p rodukcy jnych  i o 
przystąp ien iu  do rea lizac ji za­
dań trzeciego roku planu 6 -le t- 
piego m e ldu ją  załogi w a lcow n i 
w  hutach „Jedność“  i  „P o k ó j“ 
oraz załoga w arszta tu mecha­
nicznego hu ty  „B a to ry “ . Zaio- 
ga s ta low n i hu ty  im . 1 M aja, 
po w ykonan iu  zadań rocznych, 
zobowiązała się w yprodukow ać 
jeszcze w  bież. roku  k ilk a  tys. 
ton s ta li ponad plan.

A
W  dn iu  5 bm. w ydobyto  ko ń ­

cowe tony węgla na poczet te­
gorocznego planu, w  kopaln iach 
„R y d u łto w y “  i „Czeladź“ .

Przeciętna w ydajność gó rn i­
ków  kop. „R y d u łto w y “  w zro­
sła w  ciągu Ib  m iesięcy o 7,5 
procent. W szystkie ściany ko ­
p a ln i regu la rn ie  w yko n u ją  cy­
kle . W śród czołowych rębaczy 
chodn ikow ych na pierwszy 
p lan wysuwa się Paw eł Janosz, 
udekorowany w  D n iu  G órn ika 
— Z ło tym  Krzyżem  Zasługi.

Zakłady budowy maszyn 
Śląska meldują

Przodujące w  przem yśle bu ­
dow y maszyn ciężkich —  Za­
k ła d y  „Urządzeń Technicznych 
„Zgoda“  w  Św iętochłow icach z 
dniem  1 bm. p rzys tąp iły  ju ż  do 
rea lizac ji zadań trzeciego roku 
p lanu 6-letniego. Również za­
łoga M iko łow sk ich  Zakładów  
B udow y Maszyn doniosła o za­
kończeniu rocznych zadań p la ­
nu. W  przededniu św ięta g ó rn i­
czego w ykona ła  roczny p lan 
p ro d u kc ji załoga F a b ry k i Lam p 
Górniczych.

Z innych  śląskich zakładów 
pracy o przedterm inow ym  w y ­
konan iu rocznego planu p ro ­
d u k c ji zam eldowały także za­
łog i Z akładów  Przem ysłu W eł­
nianego im. K lu s k i , w  B ie lsku 
oraz Z ak łady Przem ysłu- Dzie­
w iarskiego w  Sosnowcu.

Za przykładem 
przodowników pracy

Pierwsza o w ykonan iu  planu 
rocznego w  Zakładach Przem y­
słu M etalowego im. S ta lina w  
Poznaniu zameldowała na 26 dn i

I przed term inem  załoga oddzia łu 
W 1. W  swej pracy załoga lego 

i oddziału bra ła p rzyk ład  z 
6-kro tnego przodownika pracy 
M ichała Barczaka i  7-krotnego 
przodow nika pracy W ładysław a 
Szczepaniaka.

W dn iu  4 bm. załoga Z ak ła ­
dów M echanicznych w  Pruszko­
w ie  złożyła m eldunek o osiąg- 

| n ięciu 100,6 procent p lanu rocz­
nego. Podobny m eldunek w p ły ­
nął w  dn iu 5 bm. od załogi Fa­
b ry k i Maszyn Ż n iw nych  w  
Płocku.

Upowszechnienie metod pracy 
w ie low arszta tow ej oraz dobrze 
zorganizowane planowanie we­
w nątrzzakładowe pozw oliło  za­
łodze K rakow sk ich  Zakładów  
W ytw órczych M ate ria łów  E lek­
tro technicznych na przedterm i­
nowe w ykonan ie  rocznego p la - 

I nu.
Na 39 dn i przed term inem

! zrea lizował swój roczny p lan 
C entra lny Zarząd Budow nictw a 
M ie jskiego — Północ. Podległe 

i mu przedsiębiorstwa ty lk o  w  
; ciągu pierwszych 10 m iesięcy br. 
oddały do hży tku  ob iekty  o łącz­
nej kubaturze ponad 2 m ilio n y  
m. sześć. O w ykonan iu  rocznych 
zadań p rodukcy jnych  zameldo­
w a ł rów nież C entra lny Zarząd 
B udow n ic tw a M rcjskiego —
Śląsk.

Tkalnia ZPB im. Dywizji 
Kościuszkowskiej potrafiła 

przełamać trudności
(Koresp. w ł.). T ka ln ia  ZPB 

im . D y w iz ji Kościuszkowskie j 
: nie w yko nyw a ła  przez szereg 
I m iesięcy p lanów  p rodukcy j -  
I nych. Jednakże ostatn io na -  
| s tąp ił tam  w yraźny  przełom. 

P lan p ro d u k c ji w  listopadzie 
j wykonano w  106 procentach.
; W śród załogi w yró żn ia ją  się: 

Irena Iliń ska , A nna B inder, 
W ładysław a Bo janowska, W ła - 

! dysława Now ak, S tan isława 
: Telerow icz.

66 tkaczy ZPB Im. D y w iz ji 
Kościuszkowskie j w ykona ło  już  

| swoje p lany roczne. Poważny 
wpływ ' na ogólny w zrost w y ­
dajności p racy ma utworzenie 

I tam  dzieąjęciu tró je k  tkack ich . 
1 (bg)

Okupanci angielscy dokonali nowej 
masakry ludności cywilnej w Egipcie

(a) T E L -A V IV  (PAP). D zień 
n ik i k r irs k ie  donoszą, że "4 bm. 
przeszło 15 tysięcy m ieszkań­
ców, Suezu wzię ło udzia ł w  po­
grzebie Egipcjan, k tó rzy  zgi­
nę li 3 g rudn ia  w  czasie starcia 
z żołn ierzam i angie lskim i. Gdy 
kon du k t pogrzebowy zb liża ł się 
do rogatek m ie jsk ich , trz y  czoł­
gi angie lskie oraz siedem aut 
pancernych p o w ita ło ' ogniem 
uczestników konduktu . 15 osób 
zginęło, a 43, w  tym  jedna ma­
ła dziewczynka, odniosły cięż­
k ie  rany.

LO N D Y N  (PAP). Jak podaje 
agencja Reutera, egipski m in i­
ster spraw  wewmętrznych Fuad 
Serag el D in  Pasza oświadczył, 
że w  ciągu siedm iu tygodni, 
k tó re  up łyn ę ły  od c h w ili w y ­
powiedzenia uk ładu  egipsko- 
angielskiego, w  Egipcie zabi­

tych  zostało 117 osób, 438 osól 
! odniosło rany.
; T E L -A V IV  (PAP). D z ienn ik 

k a irs k i „ A l  A h ra m “  donosi, że 
angielskie s iły  zbro jne rozpo­
częły m anew ry w  s tre fie  K a - 

; na łu  Sueskiego i  og łosiły dia 
i ludności eg ipskiej zakaz ko rzy­
stania z dróg w iodących do 

| Suezu.

D Z I Ś  W \  If M E R Z E:
M IE C Z Y S Ł A W  M A M O S  —

Zastępca k ie ro w n ik a  W y ­
d z ia łu  E ko n om iczn eg o  K o m i­
te tu  Ł ó d z k ie g o  P Z P R  o m a­
sowe .szkolenie zawodowe w 
przem yśle w łók ienn iczym .

A. R Y S Z C Z U K ; W  oderw aniu  
od terenu .

L . P R A C K I: W  pew nej ko ­
reańsk ie j szkole.

R. S Z Y D Ł O W S K I: Przem iana
M atuszczaka (Teatr).
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Bezprawny wniosek mocarstw zachodnich zmierza 
do remilitaryzacji Niemiec pod szyldem ONZ

Przemówienie delegata ZSRR J. Malika na obradach Specjalnej Komisji Politycznej ONZ
(f) PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu Specjalnej Komisji Po­

litycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ, podczas dyskusji 
nad sprawą mianowania komisji ONZ dla zbadania sytuacji 
w Niemczech, delegat Związku Radzieckiego J. Malik wy­
głosił przemówienie, w którym oświadczył:

Przy om aw ianiu kw e s tii w łą ­
czenia do porządku dziennego 
V I  sesji Zgromadzenia Ogólne­
go pu nk tu  dotyczącego Niemiec, 
w  m yśl p ropozyc ji A n g lii, USA 
i  F ranc ji, delegacja Zw iązku 
Radzieckiego oponowała, zarów­
no w  K o m is ji Ogólnej, ja k  i na 
p lenum  Zgromadzenia, przeciw ­
ko  umieszczeniu tego pu nk tu  na 
porządku dziennym . Delegacja 
Zw iązku Radzieckiego zwracała | 
uwagę na sztuczny cha rakter i 
p ropozycji w  spraw ie w łączenia j 
do porządku dziennego k w e s tii i 
u tw orzen ia tzw . k o m is ji m ię - j 
dzynarodowej pod k ie ro w n ic ­
twem  ł O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych dla przeprow a­
dzenia w  Niemczech zachod­
nich, w  B e rlin ie  i w  N iem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej 
dochodzeń, m ających w yjaśnić, 
czy istn ie jąca na tych obsza­
rach sytuacja pozwala na roz­
pisanie w o lnych wyborów .

Wbrew interesom pokoju,
wjbre%v interesom narodu 

niemieckiego
P odkreśla liśm y p rzy  tym , że 

zupełnie nieprzekonujące i  n ie ­
uzasadnione są argum enty, za­
w a rte  w  m em orandum  trzech 
m ocarstw , w y jaśn ia jącym  ich 
wniosek, a powołujące się na 
ich  rzekome dążenie do zjedno­
czenia N iem iec, czemu m ia łoby 
ja ko b y  służyć u tw orzen ie ko­
m is ji m iędzynarodow ej d la  zba­
dania w a runków  przeprowadze­
n ia  w yborów  ogólnoniem ieckich. 
P rzytoczyliśm y rów nież liczne 
fa k ty , świadczące o tym , że ca­
la p o lityka  tych trzech mo­
carstw  w  stosunku do N iem iec 
zmierza do u trzym an ia  rozbicia 
N iem iec, k tó re  mocarstwa te za­
początkow ały przed 5 la ty  i  k tó ­
re  konsekw entn ie i uparcie rea­
lizu ją , w b rew  interesom naro­
du niem ieckiego, w brew  in te ­
resom u trw a le n ia  pokoju i  bez­
pieczeństwa wszystkich naro­
dów.

T rzy m ocarstwa — USA, A n ­
g lia  i"F ra n c ja  — dosłownie na­
za ju trz  po Poczdamie w kroczy­
ły  na drogę gwałcenia układu 
poczdamskiego, na drogę rozb i­
cia N iem iec i przygotowania 
now e j w o jn y  z udzia łem  N ie­
m iec zachodnich.

początkowana wprowadzeniem  
tzw. s ta tu tu  Zagłębia R uhry.

Włączenie N iem iec zachod­
n ich do „p la n u  Schumana“ , k tó ­
rego celem jest przyspieszenie 
re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich i  u tw orzen ie  w  E uro­
pie bazy m ilita rn o  -  przem ysło­
w e j dla agresywnego b lo ­
ku  północno -  a tlantyckiego, 
jest ze strony m ocarstw  za­
chodnich b ru ta ln ym  pogwałce­
niem  uchw a ł poczdamskich o 
u tw orzen iu  je dn o litych , demo­
kra tycznych i zdem ilita ryzow a- 
nych Niemiec.

Oto n iektó re  bezsporne fak ty , 
ilu s tru ją ce  p o lity k ę  rozb ijan ia  
i re m ilita ry z a c ji N iem iec, p ro ­
wadzoną przez trz y  mocarstwa 
zachodnie.

Bezpodstawny wniosek 
mocarstw zachodnich

Staw ia jąc sprawę N iem iec na 
fo ru m  ONZ, S tany Zjednoczone, 
A ng lia  i  F rancja  m a ją  nadzieję, 
że tą  drogą przeszkodzą u tw o ­
rzeniu je dn o litych , pokój m iłu ­
jących i  niezależnych Niemiec.

W niosek o utw orzen ie  k o m i­
s ji ONZ do spraw  N iem iec poz­
baw iony jest wsze lk ich pod­
staw, gdyż kw estia  taka nie  na­
leży do kom petenc ji Narodów' 
Zjednoczonych i  n ie  może być 
przedm iotem  obrad Zgromadze­
nia  Ogólnego.

Należy przypom nieć, że is tn ie ­
je  szereg porozum ień m iędzyna­
rodow ych, podpisanych przez 
p rzedstaw ic ie li w ie lk ich  m o­
carstw , w  k tó rych  dokładnie 
stw ierdzono, że sprawa n ie ­
m iecka może być rozpa tryw a­
na i  rozstrzygana jedyn ie  w  t r y ­
bie przew idzianym  ty m i poro­
zum ieniam i. Należą do n ich po­
rozum ienia w  spraw ie N iem iec, 
zaw arte w  Ja łc ie  i  Poczdamie, 
uchwała E urope jsk ie j K o m is ji 
Doradczej w  spraw ie s tre f oku­
pacyjnych w  Niemczech, poro­
zum ienie w  spraw ie m echani­
zmu k o n tro li N iem iec, dekla­
racja o klęsce N iem iec i ob ję­
ciu w ładzy zw ierzchn ie j w  sto­
sunku do N iem iec przez rządy 
Zw iązku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
tan ii i F ra n c ji, ja k  rów nież w ie ­
le uzgodnionych uchw a ł Ra­
dy K o n tro ln e j w  Niemczech.

Imperialistyczna
polityka remilitaryzacji 

Niemiec zachodnich
Z uw ag i na doniosłość p ro­

blem u w ykonania uchwał kon­
fe re n c ji poczdamskiej w  spra­
w ie  de m ilita ryzac ji Niemiec, 
rząd ZSRR zaproponował zwo­
łan ie  Rady M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  F ra n c ji i  ZSRR dla 
rozpatrzenia problem u w ykona­
n ia  uk iadu  poczdamskiego w 
spraw ie de m ilita ryza c ji N ie­
miec.

Wstępna kon ferencja  zastęp­
ców m in is trów  spraw zagranicz­
nych czterech m ocarstw , która  
odbyła się w okresie od marca 
do czerwca 1951 r. dla opraco­
w an ia  porządku dziennego se­
s ji Rady M in is tró w  Spraw Za­
granicznych czterech mocarstw , 
wykazała, że trzy  m ocarstwa — 
USA, A ng lia  i  F rancja  — sprze­
c iw ia jąc  się kategorycznie w łą ­
czeniu do porządku dziennego 
Rady M in is tró w  Spraw Zagra­
nicznych propozycji radzieckie j 

spraw ie de m ilita ryza c ji N ie­
m iec oraz niedopuszczenia do 
ich  rem ilita ryza c ji, ja k  również 
innych  p ropozycji delegacji 
Z w iązku  Radzieckiego, zm ierza­
ją  nie do odprężenia, lecz do je ­
szcze większego zaostrzenia sy­
tu a c ji w  E tio p ie .

Jak w iadomo, przedstaw icie le 
trzech m ocarstw  zerw a li pracę 
kon fe ren c ji wstępnej.

P rzedstaw iciele trzech m o­
carstw  us iłow a li dyktow ać dele­
ga c ji radzieckie j swoje w a ru n ­
k i,  n ie  dopuścić do umieszcze­
n ia  na porządku dziennym  ani 
jedne j ważnej kw estii i  prze­
forsować tak ie  sform ułow ania, 
k tó re  da łyby im  wolność dzia­
łan ia  w  dalszej rea lizac ji ich 
p o lity k i re m ilita ry z a c ji Niemiec 
zachodnich i  przygotowania no­
w e j w o jny.

W  po lityce m ocarstw  zachod­
n ich  wobec Niemiec, szczególne 
m iejsce za jm uje  sprawa Zagłę­
bia  Ruhry, g łów nej bazy p ro ­
d u k c ji zbro jen iow ej w  N iem ­
czech i  g łów nej ostoi m ilita ry -  
zmu niem ieckiego w  dziedzinie 
przem ysłu. Z.więzek Radziecki 
proponował, ażeby nad zagłę­
biem  przem ysłow ym  R uhry 
ustanow iono wspólną kon tro lę  
czterech mocarstw, przy  czym 
zasoby Zagłębia R uhry  w yko ­
rzystane b y łyb y  dia rozw oju 
pokojowego przem ysłu n iem iec­
kiego, ja k  również dla zaspo­
ko jen ia  potrzeb tych narodów 
Europy, k tó re  uc ie rp ia ły  w sku ­
tek  agresji n iem ieckie j.

T rzy  mocarstwa,' wychodząc 
z założenia s-wojej p o lity k i roz­
b ic ia  N iem iec i re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich, w łączy ły  
Zagłębie R uhry  do tzw. p lanu 
Schumana.

W  m yśl tego planu Zagłębie 
R u h ry  zostaje wyodrębnione z 
życia ekonomicznego Niemiec, 
naród n iem iecki pozbawiony 
jest swych suwerennych praw  
do tego obszaru, posiadającego 
dlań żywotne znaczenie, a za­
soby Zagłębia R uhry  przecho­
dzą pod zarząd am erykańskiego 
ka p ita łu  monopolistycznego i 
am erykańskiego dowództwa 
■wojskowego w  Europie. W  ten 
sposób doprowadzona zostaje 
do końca am erykańska po lityka  
od ryw an ia  Zagłębia R uhry, za-

W szystkie te porozum ienia 
m iędzynarodowe przew idu ją , że 
sprawy dotyczące uregulow ania 
pow ojennej sy tuac ji Niemiec, 
należą do kom petencji czterech 
m ocarstw , ponoszących odpo­
wiedzialność za los Niemiec.

Należy np. podkreślić, że w  
uchwałach kon fe ren c ji poczdam«- 
sk ie j stw ierdzono, iż m ocar­
stwa okupujące N iem cy „za 
wspólnym  porozum ieniem  po­
dejm ą obecnie i w  przyszłości 
również inne niezbędne zarzą­
dzenia, żeby osiągnąć pewność, 
że N iem cy ju ż  n igdy w ięcej nie 
staną się groźbą dla swych są­
siadów, albo dla  poko ju  św ia­
ta".

N ie po raz p ierw szy spotyka­
m y się z próbą wciągnięcia 
ONZ do rozpa tryw an ia  prob le­
mu niem ieckiego. Próba taka 
została podjęta jesien ią 1948 r. 
podczas I I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, k iedy  Stany Z jedno­
czone, A ng lia  i F rancja  us iło ­
w a ły  przeforsować w  Radzie 
bezpieczeństwa swe propozy­
cje w  sprawie. Niemiec, w brew  
legalnem u try b o w i rozp a try ­
wania problem u niem ieckiego 
przew idzianem u porozum ienia­
m i w  spraw ie N iem iec zaw arty ­
m i przez cztery m ocarstwa oraz 
K a rtą  ONZ. Próba ta  doznała 
wówczas fiaska pom im o wszel­
k ich  starań trzech m ocarstw  
zachodnich wypaczenia zupełnie 
jasnych postanowień a rty k u łu  
107 K a rty  ONZ, określającego 
granice kom petencji O rganiza­
c ji Narodów  Zjednoczonych w 
tak ich  sprawach ja k  problem  
niem iecki.

Brutalne pogwałcenie 
międzynarodowych 

układów
W łączenie spraw y N iem iec do 

porządku dziennego Zgrom adze­
nia, ja k  zaproponowały to trzy  
mocarstwa, jest oczyw istym  i 
b ru ta ln ym  pogwałceniem  a r ty ­
ku łu  107 K a rty  ONZ, a więc 
rów nież pogwałceniem zobow ią­
zań p rzy ję tych  w  układzie m ię­
dzynarodowym , ja k im  jest 
K a rta  Narodów Zjednoczonych. 
Narzuciwszy Zgrom adzeniu O - 
gólnemu om aw ianie te j kw estii, 
trz y  m ocarstwa pogw ałc iły  zo­
bowiązania p rzy ję te  w  układzie 
poczdamskim  i  w  szeregu in ­
nych porozum ień dotyczących 
Niemiec.

Rządy^TJSA. W ie lk ie j B ry ta ­
n ii i  F ra n c ji proponując, m iano­
wanie ko m is ji m iędzynarodow ej 
pod k ie row n ic tw em  O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych, k tó ra  
m ia łaby sprawdzić czy is tn ie ją  
w  Niemczech w a ru n k i d la  prze­
prowadzenia ogólnoniem ieckich 
w yborów  do Zgromadzenia Na­
rodowego, tra k tu ją  tym  samym 

I N iem cy ja k  n iecyw ilizow aną, 
j pozbawioną p raw  i  zacofaną 

kolon ię, w  k tó re j n ie  ma p a r ti i 
po litycznych i w  k tó re j nie by­
ło daw n ie j w yborów  do p a rla ­
mentu. A u to rzy  ta k ie j propozy­
c ji zapatru ją  się na naród n ie­
m iecki ja ko  na naród zacofany, 
k tó rem u potrzebna jest k u ra te ­
la ja k ie jś  k o m is ji m iędzynaro­
dowej m ającej nauczyć go jste 
trzeba przeprowadzić w yb o ry  do 
parlam entu. T ak i pogląd na 
N iem cy nie  może nie znieważać 
uczuć godności narodowej ludu 
niem ieckiego. Rzecz jasna, że 
delegacja radziecka nie  może

pogodzić się z ta k im  s tanow i­
skiem  trzech m oca rs tw  wobec 
N iem iec i  narodu niem ieckiego.

W  zw iązku z tyna należy spe-. 
c ja ln ie  podkreś lić  fa k t,  że w j 
Niemczech wzm aga się i szerzy! 
z dn iem  każdym  ogólnonarodo­
w y  ruch  na rzecz; utworzenia; 
je dn o litych , dem okra tycznych i; 
pokój m iłu ją c y c h  N iem iec, ruch: 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie-, 
m ieć zachodnich, przeciw ko 
w ciągn ięc iu  ich  do agresywne­
go b loku  {fió łnocno-a tlan tyck ie- 
go, za ja k  n a jrych le jszym  za­
w arciem  tpak ta tu  pokojowego 
Naród n iem ie ck i popiera jedno­
m yśln ie  apul Izby  Ludow e j N ie ­
m ieck ie j H e p u b lik i D em okra­
tycznej do pa rla m e n tu  fed e ra l­
nego w  B onn z dn ia  15 w rześnia 
br., w  k tó ry m  to apelu Izba L u ­
dowa N ienaieckiej R e pu b lik i 
D em okratycznej proponow ała 
zwołać ogólnon iem iecką naradę 
p rzedstaw ic ie li N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej i  przed­
s taw ic ie li N iem iec zachodnich 
dla om ów ienia dwóch zagad­
n ień : przeprowadzenia w o lnych  
■wyborów ogólnon iem ieckich do 
Zgrom adzenia Narodowego dla 
u tw orzen ia  je dn o litych , demo­
kra tycznych , pokój m iłu ją cych  
N iem iec oraz przyspieszenia za­
w arcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niem cam i.

Uchwalone wówczas przez 
Izbę Ludow ą rezo lucje  wskazy­
w a ły, że w a run k iem  w stępnym  
do osiągnięcia tego celu w in n y  
być rozm ow y N iem ców  przy 
jednym  stole, ażeby doprow a­
dzić do porozum ienia m iędzy 
N iem cam i w schodn im i i  zachod­
n im i, że w o lne  w y b o ry  demo­
kra tyczne do niem ieckiego 
Zgrom adzenia Narodowego 
przyczyn ią  się do szybszego u - 
tw orzen ia  je dn o litych , demo­
kra tycznych , pokój m iłu ją cych  
Niemiec.

Izba Ludow a N iem ieck ie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej wska­
zywała, że tak ie  w yb o ry  prze­
prowadzone być w in n y  na ró w ­
nych w arunkach  dla całych 
Niem iec, p rzy  czym należy za­
gw arantow ać w szystk im  oby­
w ate lom  wolność i  równość 
jednostk i, a w szystk im  pa rtiom  
i  organizacjom  dem okra tycz­
nym  — rów n ie  n ieskrępowaną 
działalność. Rezolucje p rzew i­
du ją  również, że dem okra tycz­
ne pa rtie  i organizacje w in n y  
posiadać praw o układan ia  w ła ­
snych lis t  kandydatów , tw orze­
nia  według własnego uznania 
wspólnych lis t i zaw ierania b lo ­
ków  wyborczych.

K ie d y  rząd boński, po u p ły ­
w ie b lisko  dwóch tygodni, 27 
września z łożył swe oświadcze­
nie, w ysuw ając 14 punktów  ja ­
ko w a ru n k i przy jęc ia  apelu Iz ­
by Ludow e j N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej — Izba 
Ludow a odpowiedziała ośw iad­
czeniem, że większość propozy­
c ji pa rlam entu  federalnego w  
spraw ie w a run ków  przeprow a­
dzenia w yborów  ogólnonie­
m ieckich  jest do przyjęcia.

Wzmaga ssę ruch na rzecz 
jednolitych 

demokratycznych 
Niemiec

Na posiedzeniu nadzw yczaj­
nym  Izby  Ludow e j N iem ieckie j 
R epub lik i D em okratycznej 2 l i ­
stopada br., p rem ie r N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycznej 
O tto  G rotew ohl znów s tw ie r­
dził, że N iem cy na wschodzie 
i  zachodzie N iem iec dążą do 
podjęcia ja k  na jba rdz ie j sta­
nowczych kroków , ażeby prze­
zwyciężyć rozbicie Niem iec i 
położyć kres re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, ażeby 
N iem cy na wschodzie i na za­
chodzie m og li w kroczyć na d ro ­
gę 'rozwoju , na drogę do lepszej 
przyszłości, k iedy żadnemu na­
rodow i na k u l i z iem skiej nie 
będą ju ż  w ięcej zagrażały agre­
sywne dążenia Niemiec.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej zaproponował, 
by na naradzie ogólnoniem iec- 
k ie j opracować niem iecką o rd y ­
nację wyborczą. W  tymże cza­
sie Izba Ludow a upoważniła 
rząd N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j do utw orzen ia  ko ­
m is ji d la opracowania ustawy 
o przeprowadzeniu w o lnych 
w yborów  do niem ieckiego Zgro­
madzenia Narodowego, p rzew i­
dując, że ta ustawa może stać 
się podstawą dla opracowania 
o rd yna c ji wyborczej na ogólno­
n iem ieck ie j naradzie przedsta­
w ic ie li N iem iec zachodnich i 
wschodnich.

W iadomo, sądząc z doniesień 
prasy, że n iedawno odbyło się 
pierwsze posiedzenie ko m is ji 
powołanej przez rząd N iem iec­
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
w  celu opracowania p ro je k tu  
o rd yna c ji w yborcze j d la  w ybo­
rów  ogólnoniem ieckich do Zgro­
madzenia Narodowego. Przed­
staw icie le wszystk ich p a rtii,  o r­
ganizacji m asowych i  zrzeszeń 
wchodzący w  skład te j ko m i­
s ji jednom yśln ie  s tw ie rd z ili — 
ja k  wskazuje kom u n ika t o 
p ierw szym  posiedzeniu te j k o ­
m is ji z. dn ia 28 lis topada br. — 
że ogromna większość ludności 
we wszystk ich częściach N ie­
m iec uważa przeprowadzenie 
w yborów  ogólnoniem ieckich dla 
odbudowy jedno litych , demo­
kratycznych , m iłu ją cych  pokój i 
niezależnych N iem iec za n a j­
bardzie j palące zadanie.

D a lej kom u n ika t ten s tw ie r­
dza, że wspólna dekla rac ja  A -  
denauera i  m in is tró w  spraw za­
granicznych Stanów Zjednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran ­
c ji w  ich kom unikacie  pa ry ­
skim , że Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych' ma 
postanowić, „czy mogą być 
przeprowadzone równocześnie 
wolne w yb o ry  w  Republice fe ­
dera lne j, w  B e rlin ie  i  w  r a - 1

dzieckie j s tre fie  N iem iec“  — 
jest / sprzeczne z w o lą  narodu 
niem ieckiego.

Jedynie porozumienie
samych Niemców

gwarantuje zjednoczenie 
Niemiec

Dla narodu niem ieckiego 
kw estia  przeprowadzenia w yb o ­
rów  ogólnoniem ieckich n ie  pod­
lega żadnej dyskus ji i  — ja k  
stw ierdza kom u n ika t — może 
być mowa jedyn ie  o porozum ie­
n iu  na naradzie ogólnoniem iec- 
k ie j m iędzy przedstaw icie lam i 
N iem iec zachodnich a przedsta­
w ic ie lam i N iem iec wschodnich 
w  spraw ie w a run ków  w yborów  
i w  spraw ie o rd yna c ji w yb o r­
czej.

Co się tyczy o rd yna c ji w yb o r­
czej, to  kom is ja  uważa — ja k  
stw ierdza się w  kom unikacie  
ko m is ji rządu N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej — że 
p rzy  opracowaniu o rdynac ji 
wyborcze j dla przeprowadzenia 
w yborów  ogólnoniem ieckich na­
leży wziąć ja k o  podstawę o rdy­
nację  wyborczą R epublik i, W e i­
m arsk ie j z dn ia  6 m arca 1924 r  , 
ażeby u ła tw ić  w  ten sposób o- 
siągnięcie porozum ienia m iędzy 
przedstaw ic ie lam i N iem iec za­
chodnich i wschodnich na na­
radzie ogólnoniem ieckie j, że 
przeprowadzić należy w yb o ry  
wolne, powszechne, ta jne, ró w ­
ne i  bezpośrednie na zasadzie 
proporcjonalnego systemu w y ­
borczego. W ybory w in n y  być 
przeprowadzone w  całych N iem ­
czech na jednakow ej podstaw ie 
pod w a run k iem  poszanowania 
w szystkich podstawowych p raw  
dem okra tycznych narodu. W szy­
s tk im  obyw ate lom  należy za­
gw arantow ać nieskrępowaną 
działalność po lityczną. W szyst­
k ie  dem okratyczne partie , orga­
nizacje i  ugrupow ania pow inny 
cieszyć się w  swej' działa lności 
rów ną wolnością. P ow inny one 
posiadać praw o w ysuw ania kan ­
dydatów  do Zgromadzenia Na­
rodowego i  peiną wolność agi­
ta c ji przedwyborczej. W  całych 
Niemczech należy zagw aranto­
wać praw o wolnego w ypow ia ­
dania swej o p in ii w  słowie, w 
d ru ku  i in n ym i sposobami.

N ikom u — stw ierdza kom u n i­
ka t — nie pow inno grozić are­
sztowanie i prześladowanie za 
jego Doglądy polityczne, ani 
też szykanowanie go w  p ra ­
cy. Każdemu kandyda tow i do 
Zgromadzenia Narodowego na­
leży zagwarantować możność 
n ieskrępow anej dzia ła lności po­
lityczn e j i wolność osobistą. Z 
chw ilą  uchwalenia o rdynac ji 
w yborcze j przez naradę ogólno­
niem iecką, należy znieść wszel­
k ie  ograniczenia w ruchu oby­
w a te li pomiędzy s tre fam i i w  
k o m u n ika c ji z Berlinem .

A le  rząd boński i trzy  zachod­
nie mocarstwa okupacyjne, p ro ­
wadząc p o litykę  rozb ijan ia  N ie­
miec, odrzucają pod w sze lk im i 
m oż liw ym i pretekstam i spra­
w ied liw e  i słuszne propozycje 
rządu N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej.

Należy przypom nieć, że gdy 
10 października Izba Ludowa 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
k ra tyczne j uchw a liła  now y a- 
pel do parlam entu bońskiego 
proponując, aby w  najb liższym  
czasie odbyć naradę ogólnonie­
m iecką m iędzy przedstaw icie­
lam i Niem iec zachodnich i 
wschodnich dla om ówienia spra­
w y w yborów  ogólnoniem ieckich 
oraz sprawy przyśpieszenia za­
warcia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i — dnia 16 październ i­
ka Adenauer i 17 października 
parlam ent boński znów odrzu­
c il i te propozycje Izby Ludow ej 
N iem ieckie j R e pu b lik i Dem o­
kra tyczne j.

2 lis topada prezydent N ie­
m ieckie j R e pu b lik i D em okra ty­
cznej w  piśm ie do prezydenta 
N iem iec zachodnich zapropono­
w a ł mu spotkanie dla om ów ie­
nia zagadnień zw iązanych ze 
sprawą zwołan ia narady ogólno­
n iem ieckie j, ażeby doprowadzić 
do pokojowego zjednoczenia 
N iem iec i przyśpieszyć zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i. O św iadczył on rów nież w  
tym  piśmie, że rząd N iem ieck ie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej zga­
dza się na to, by sami N iemcy, 
za pośrednictwem  k o m is ji zło­
żonej z przedstaw ic ie li N iem iec 
wschodnich i zachodnich, pod 
kon tro lą  przedstaw ic ie li czte­
rech m ocarstw  — Zw iązku Ra­
dzieckiego, S tanów  Zjednoczo­
nych, A n g lii i  F ra n c ji — spra­
w d z ili czy is tn ie ją  w a ru n k i dla 
przeprowadzenia w ó lnych w y ­
borów' we wszystkich częściach 
Niemiec.

Prezydent N iem iec zachodnich 
odrzucił tę propozycję prezy­
denta N iem ieck ie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej.
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Rząd ZSRR popiera 
propozycje niemieckich sił 

demokratycznych
Rząd radzieck i ocenia pozy­

ty w n ie  i  popiera propozycję n ie ­
m ieckich s ił dem okratycznych 
w  spraw ie zjednoczenia N iem iec 
drogą w yborów  ogólnoniem iec­
k ich  do Zgrom adzenia Narodo­
wego w  celu utworzen ia jedno­
lity c h , dem okratycznych, pokój 
m iłu jących  N iem iec, ja k  ró w ­
nież propozycję w  spraw ie p rzy ­
śpieszenia zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, po 
czym nastąp iłoby wycofanie 
wszystkich w o jsk  okupacyjnych. 
Zw iązek Radziecki uważa, że od 
dawna ju ż  należy usunąć w szel­
k ie  przeszkody k u  temu, ażeby 
w yb ra n i przedstaw icie le naro­
du niem ieckiego zasiedli p rzy 
jednym  stole i om ó w ili żyw o t­
ne dla swego k ra ju  zagadnienia 
u tw orzen ia jedno litych , demo-

kratycznych , pokój m iłu jących  
N iem iec i przyśpieszenia zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego.

Po przypom nieniu, że USA, 
A ng lia  i  F ranc ja  torpedow ały 
propozycje radzieckie w  spra­
w ie opracowania i przyspiesze­
nia  zawarcia tra k ta tu  poko jo­
wego z N iem cam i na V  sesji 
Rady M in is tró w  Spraw  Zagra­
nicznych w Londyn ie  w  r. 1947 
i na sesji Rady M in is tró w  
Spraw Zagranicznych w  Paryżu 
w  r. 1949 J. M a lik  m ó w ił da le j:

Koła rządzące USA,
Anglii i Francji obawiają
się zjednoczenia Niemiec
W szystkie te fa k ty  świadczą

0 tym , że trzy  rządy p rzeciw ­
dzia ła ją  w sze lk im i sposobaifti 
u tw orzen iu  jedno litych , demo­
kratycznych , pokój m iłu jących
1 niezależnych N iem iec oraz za­
w a rc iu  tra k ta tu  pokojowego z 
Niem cam i.

N ie można nie  dostrzec, że 
postaw ienie przez trz y  m ocar­
stwa na fo rum  Zgromadzenia 
Ogólnego spraw y utworzen ia 
ko m is ji dla przeprowadzenia 
dochodzeń w  Niemczech zm ie­
rza do tego, aby przeszkodzić 
w sze lk im i sposobami n iem iec­
k im  siłom  dem okra tycznym  v 
Ich dążeniu do utw orzen ia  je d ­
no litych , dem okratycznych, po­
k ó j m iłu ją cych  N iem iec oraz 
przyśpieszenia zawarcia tra k ta ­
tu  pokojowego z N iem cam i. N ie 
można nie dostrzec, że u tw o ­
rzenie jedn o litych  N iem iec nie 
należy do planów  rządów trzech 
m ocarstw , k tó re  przeprowadza­
ją  pośpiesznie rem ilita ryza c ję  
Niem iec zachodnich, odbudow u­
ją  n iem iecką arm ię regu larną 
z generałam i h itle ro w sk im i na 
czele i s taw ia ją  sobie za zada­
nie w yko rzystan ie  rezerw  ludz­
k ich  i zasobów m ateria lnych  
N iem iec zachodnich w  celu 
przygotowania nowej w o jny.

W kroczywszy na drogę mon 
tow ania agresywnych b loków  i 
w yko rzystyw an ia  w  tym  celu 
zachodnio-niem ieckich elemen­
tów  odwetowych i m ilita ry ś ty -  
cznych, koła rządzące USA, 
A n g lii i F ra n c ji obaw ia ją  się 
zjednoczenia Niemiec, obaw ia ją  
się w o lnych w yborów  ogółno- 
n iem ieckich, n ie  chcą zawierać 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
mi. S taw ia jąc sprawę Niem iec 
na fo rum  ONZ trzy  m ocarstwa 
m ają nadzieję, że w  ten sposób 
będą m ogły odwlec na czas nie­
określony a następnie również 
storpedować sprawę zwołania 
narady ogólnoniem ieckie j i p rze­
prowadzenia w o lnych w yborów  
ogólnoniem ieckich. staw iając 
tym  samym naród n iem iecki 
przed faktem  dokonanym  w łą ­
czenia N iem iec zachodnich jio 
agresywnego b loku północno­
atlantyckiego.

W  zw iązku z tym  można by ­
łoby przypom nieć oświadczenie 
gazety zachodnio - n iem ieckie j 
„R eu tlinge r Generalanzeiger“  
że „kancle rz Adenauer w  p ry ­
w atnym  gronie n igdy nie u k ry ­
wał, że uważa za katastro fę  
zjednoczenie Niem iec przed 
przeprowadzeniem re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich i 
przed ich w łączeniem  do za­
chodniego systemu obronnego“ , 
to jest do systemu agresywnego 
b loku północno -  a tlantyckiego.

Obłudne manewry
mocarstw zachodnich
służą zamaskowaniu
agresywnych celów

W  tym że k ie ru n k u  idą w y ­
wody p. Edena.

W edług doniesień agencji 
Reutera z 21 listopada, ang ie l­
sk i m in is te r spraw  zagranicz­
nych p. Eden, reasum ując de­
batę w  Izb ie  G m in w  sprawach 
p o lity k i zagranicznej, ośw iad­
czył 20 listopada w  spraw ie N ie­
miec:
A „N ie  dążym y do zawarcia u - 
k ładu  o poko jow ym  uregu low a­
n iu  spraw y N iem iec“ . Jest to 
w idocznie zdanie nie ty lk o  p. 
Edena i  rządu angielskiego, lecz 
rów nież zdanie „trzech “  — 
USA, A n g lii i  F ra n c ji — ponie­
waż przedstaw icie le A n g lii pod­
kreś la ją  stale w  swych przemó­
w ieniach, że w ystępu ją  w  im ie ­
n iu  trzech m ocarstw .

Oczywiste jest, że utworzen ie 
m iędzynarodow ej k o m is ji dla 
N iem iec okazało się potrzebne 
rządom USA, A n g lii i  F ra n c ji 
po to, ażeby w ykorzystać N aro­
dy Zjednoczone w  celu zama­
skowania swych agresywnych 
celów m ilita rys tycznych  zm ie­
rzających do tego, by n ie  do­
puścić do zjednoczenia Niemiec, 
uw iecznić reżjyn okupacyjny, 
odw lec zawarcie tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i.

Delegacja Zw iązku Radziec­
kiego sprzeciw ia się katego­
rycznie narzucaniu narodow i 
n iem ieckiem u, w b rew  jego w o li 
i bez uw zględnienia is tn ie ją ­
cych porozum ień m iędzynaro­
dowych w  spraw ie N iem iec, ja ­
k ie jś  k u ra te li ze strony k o m is ji 
m iędzynarodow ej i  uważa, że 
utworzen ie ta k ie j ko m is ji b y ło ­
by obelgą dla narodu niem iec­
kiego.

Nikt nie może pozbawić
narodu niemieckiego jego

prawa do zjednoczenia
Rząd radzieck i domagał się 

konsekw entn ie  od szeregu la t 
u tw orzen ia  jedno litych , demo­
kra tycznych , m iłu ją cych  pokój 
N iem iec, niezwłocznego zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i oraz w yco fania na­
stępnie wszystkich w o jsk  oku ­
pacy jnych  z Niem iec, uważając, 
że n ik t  nie może pozbawić na­
rodu niem ieckiego jego prawa 
do pokojowego zjednoczenia 
k ra ju , do zwołan ia narady ogól­
noniem ieckie j, do przeprowa­

dzenia w o lnych  w yborów  w  ca­
łych  Niemczech, jego prawa do 
tra k ta tu  pokojowego.

Rząd radzieck i uważa, że sa­
m i N iem cy mogą na jle p ie j zba­
dać, czy is tn ie ją  w a ru n k i dla 
przeprowadzenia w o lnych  w y ­
borów  w  całych Niemczech; m o­
gą on i to uczynić p rzy pomocy 
k o m is ji składa jące j się z przed­
s taw ic ie li N iem iec wschodnich i 
zachodnich pod kon tro lą  oku ­
pujących N iem cy m ocarstw , je ­
ś li N iem cy uważać to  będą za 
konieczne.

Jeśli chodzi o propozycje 
trzech m ocarstw  w  spraw ie po­
w o łan ia  tzw . m iędzynarodow ej 
k o m is ji pod k ie row n ic tw em  
ONZ dla zbadania w arunków  
przeprowadzenia w yborów  w  
repub lice  bońskie j, w  B e rlin ie  
i w  NRD, to ja k  ju ż  ośw iadczy­
ła delegacja ZSRR — propozy­
cja ta pozbawiona jest wszel­
k ich  podstaw, ponieważ zagad­
nien ie  to  n ie  należy do kom pe­
te n c ji organów ONZ i nie może 
być przedm iotem  dyskus ji na 
Zgrom adzeniu Ogólnym.

Adenauer to nie są Niemcy
Trzeba podkreślić, że wstęp 

do rezo lu c ji trzech m ocarstw  
pow o łu je  się na to, że trz y  m o­
carstwa dz ia ła ją  na podstaw ie 
propozyc ji kanclerza bońskiego, 
Adenauera. Jednakże Adenauer 
— to  n ie  są Niem cy. Adenauer 
wnosi bardzo w ie le  p ropozycji 
i pode jm uje liczne zobowiąza­
nia. Sądząc np. z w iadom ości 
prasowych, zobowiązał się on 
do re m ilita ry z a c ji N iem iec, do 
u tw orzen ia 12 d y w iz ji, tzn. zo­
bow iązał się dostarczyć n ie­
m ieckiego mięsa arm atn iego ge­
ne ra łow i am erykańskiem u
Eisenhowerow i. Lecz nie ozna­
cza to jeszcze, że jest to op in ia 
N iem iec, narodu niem ieckiego. 
A  z;atem już ' pierwszy punk t 
wstępu rezo lu c ji trzech jest 
błędny.

W stęp do rezo luc ji stw ierdza 
następnie: „M a jąc  na uwadze 
cele i zasady O rgan izacji N a ro ­
dów Zjednoczonych...“

Autorzy, p ro je k tu  „trzech “  nie 
po fa tygow a li się nawet wskazać, 
o ja k ie  m ianow ic ie  zasady cho­
dzi, a lbow iem  zasady O NZ i 
K a rta  N Z  n ie  pozw ala ją  na roz­
pa tryw an ie  te j sprawy.

I  au torzy rezo luc ji trzech sa­
m i rozum ieją, że gwałcą K a rtę  
NZ i a r ty k u ł 107, narzucając 
Zgrom adzeniu Ogólnemu dy ­
skusję nad tą sprawą.

W  dalszym ciągu wstęp wska­
zuje: „...we w łaśc iw y sposób 
uw zględn ia jąc odpow iedzia l­
ność, k tó ra  obarcza cztery mo­
carstwa w  stosunku do N ie­
m iec“ .

Są to ty lk o  czcze słowa. Jeśli­
by S tany Zjednoczone, A ng lia  i 
F rancja  rzeczyw iście uwzględ­
n ia ły  we w łaśc iw y sposób odpo­
wiedzialność czterech m ocarstw  
w  stosunku do Niemiec, zgodnie 
z is tn ie ją cym i porozum ien iam i 
m iędzynarodow ym i i zgodnie z 
art. 107 K a rty  NZ, nie propo­
now a łyby dyskus ji nad tym  
zagadnieniem na Zgromadze­
n iu  Ogólnym. W szystko to 
świadczy, że trzy  m ocarstwa nie 
m ają żadnych podstaw, by sta­
w iać tę sprawę na, fo rum  Zgro­
madzenia Ogólnego.

Delegacja ZSRR 
będzie glosować przeciwko 

„rezolucji trzech“
Delegacja ZSRR sprzeciw i k ę  

tem u i glosować będzie przeciw ­
ko uchw a len iu ja k ie jk o lw ie k  
rezo luc ji, p rzew idu jące j u tw o­
rzenie bezprawnej i ub liża jące j 
dla narodu niem ieckiego ko m i­
s ji m iędzynarodowej.

Jeśli chodzi o zgłoszone przez 
delegatów A n g lii i Pakistanu 
propozycje zaproszenia tu 
p rzedstaw ic ie li rządu bońskiego, 
to jest rzeczą zupełnie jasną 
czemu dom agają się tego auto­
rzy rezo luc ji trzech — delega­
cje S tanów Zjednoczonych, A n ­
g lii i F ranc ji. Próba zaprosze­
nia p rzedstaw ic ie li rządu boń­
skiego spowodowana jest prze­
de w szystk im  .faktem , że auto­
rzy p ropozyc ji utworzen ia ko ­
m is ji dla N iem iec — us iłu ją  
rozdmuchać dyskusję nad tą 
bezprawnie w ysun ię tą  przez 
n ich sprawą. T ym  samym p ra ­
gną on i zamaskować bezpraw ie , 
oraz fa k t bru ta lnego pogwałce­
nia  K ap ty N Z i je j 107 a r ty k u ­
łu , oraz is tn ie jących porozu­
m ień m iędzynarodow ych do ty ­
czących N iem iec. W łaśnie po to 
potrzebne jest zaproszenie 
przedstaw ic ie li rządu bońskiego. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że z te r 
go, rodza ju  propozycją n ie  moż­
na się zgodzić.

Delegacja Zw iązku Radziec­
kiego uważa, że sami N iem cy 
na jle p ie j mogą osądzić; czy is t­
n ie ją  przesłanki i  w a ru n k i dla 
przeprowadzenia w yborów , mo­
gą się porozumieć na tem at 
w a run ków  przeprowadzenia 
w yborów  i  ustaw y wyborczej. 
Mogą u tw orzyć rów riież k o m i­
sję i  to  —  je ś li będą uw aża li za 
konieczne —  p rzy  współdzia ła­
n iu  czterech m ocarstw  oku pu ją ­
cych N iem cy, mogą zbadać, czy 
is tn ie ją  przesłanki d la  przepro­
wadzenia w yborów  w  N iem ­
czech.

Wobec tego, że Zgrom adze­
nie  Ogólne jest niekom petentne 
do rozpa tryw an ia  te j spraw y i  
że rozważanie te.i kw e s tii stano­
w i pogwałcenie K a rty  NZ oraz 
is tn ie jących porozum ień m ię­
dzynarodowych, delegacja
Zw iązku Radzieckiego uważa 
za n iem ożliw e poparcie propo­
z yc ji zgłoszonej przez delegata 
pakistańskiego. P ropozycja ta 
bowiem  w y n ik a  bezpośrednio z 
p ropozyc ji trzech m ocarstw , 
k tóra , ja k  ju ż  dowiedziono, jest 
sprzeczna z K a rtą  N Z i  ani 
Zgromadzenie Ogńlne, an i K o ­
m is ja  P olityczna nie  m ają  p ra ­
wa rozpatryw ać je j.

Posiedzenie podkomisji O NZ
(f) P A R Y Ż  (PAP), grodowe 

popołudniowe posiedzenie pod­
kom is ji, rozpa tru jące j p ro je k t 
rezo luc ji trzech m ocarstw  za­
chodnich v/ spraw ie red ukc ji 
zbrojeń oraz zgłoszone do niego 
popraw ki radzieckie, trw a ło  trzy  
godziny.

Po posiedzeniu przewodniczą­
cy Nervo ośw iadczył dz ienn i­
karzom , że podkom isja w  da l­
szym ciągu rozpa tryw a ła  p ro ­
je k t rezo luc ji trzech m ocarstw  
oraz po p ra w k i radzieckie.

Nervo dodał, że w  toku  dy ­
skus ji obie s trony jasno s fo r­
m u łow a ły  swe stanowisko. Pod­

k re ś lił on, że rozpatryw ane 
zagadnienia są n iezw yk le  skom ­
p likow ane i  że odpowiednie 
oświadczenia dotyczące tych 
punktów , co do k tó rych  is tn ie ­
ją  rozbieżności poglądów, w y ­
kazały, że, dotychczas trudno  
jeszcze pogodzić odmienne sta­
now iska w  tych sprawach.

Na zakończenie Nervo zako­
m un ikow a ł, że, w edług jego 
przypuszczeń, podkom isja za­
kończy rozpatryw anie  wszyst­
k ich  punk tów  obu dokum en­
tów  vz ciągu dwóch dn i i że w  
tym  czasie zdoła podsumować 
w y n ik i swtej pracy.

A D N  ogłosiła kom u n ika t U rzę­
du In fo rm a c ji N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, s tw ie r­
dzający m .in.:

Powołana przez rząd NRD 
kom is ja  d la -opracow an ia  o r ­
dyn ac ji wyborczej do Ogólno - 
n iem ieckiego Zgromadzenia 
Narodowego na posiedzeniu od­
by tym  4 bm. pod przewodnie -  
tw em  w iceprem iera U lb rich ta , 
kon tynuow a ła  dyskusję nad 
zasadami o rd yna c ji wyborczej. 
Na, posiedzeniu obecni b y li 
wszyscy przyw ódcy p a r ti i po­
litycznych , przedstaw icie le o r­
ganizacji m asowych oraz 
przedstaw icie le ludności s to li­
cy Niemiec.

K om is ja  w yraża pogląd, że 
ordynacja wyborcza R e pu b lik i 
W eim arsk ie j by ła  n iew ą tp liw ie  
uchwalona w  drodze dem okra - 
tycznej i  zaaprobowana przez 
naród n iem iecki. Jeśli na o- 
gó lnoniem ieckie j naradzie przed­
s taw ic ie li N iem iec wschod­
n ich i zachodnich ordynacja ta 
zostanie przy ję ta  jako  pod - 
stawa przy opracow yw aniu o r­
dyn ac ji wyborczej do Ogólno- 
niem ieckiego Zgromadzenia N a­
rodowego — może to jedyn ie  
u ła tw ić  osiągnięcie porozum ie - 
n i!a.

K om is ja  uważa, że w  poszcze­
gólnych sprawach może być o- 
siągnięte porozum ienie w  ko ­

m is ji złożonej z przedstaw icie­
l i  N iem iec wschodnich i  za -  
chodnich. Zadanie ta k ie j ko ­
m is ji w inno  polegać rów nież 
na tym , aby usta lić  gw aran­
cje w  spraw ie przeprowadze­
n ia  ogólnoniem ieckich w o lnych  
w yborów  we wszystkich częś -  
ciach Niemiec.

Jeśli chodzi o kon tro lę  nad 
przeprowadzeniem  w yborów  
ogólnoniem ieckich, to by łoby 
celowe osiągnąć na ogólnonie­
m ieck ie j naradzie porozum ie­
nie  w  spraw ie utw orzen ia Cen­
tra ln e j N iem ieckie j K o m is ji 
W yborczej, k tó ra  kon tro lo w a­
łaby  przygotow anie i  przepro - 
wadzenie w yborów  w  całych 
Niemczech.

Sprawa k o n tro li m iędzynaro­
dowej może być om ówiona na 
naradzie ogólnoniem ieckiej. 
P lan utw orzen ia zależnej od do­
la ra  k o m is ji ONZ, k tó ra  m ia ­
łaby  w yjaśn ić, czy is tn ie ją  
p rzes łank i' przeprowadzenia w  
Niemczech w o lnych  w yborów , 
jest ca łkow ic ie  sprzeczny z w o­
lą  przytłaczającej większości 
narodu niem ieckiego, k tó ry  
pragn ie przeprowadzenia ogól­
noniem ieckich w yborów  do 
Zgromadzenia Narodowego. Za­
m ia r przyznania ONZ praw a 
do narzucenia nam, N iem  -  
com, o rd yna c ji wyborczej jest 
rażącym pogwałceniem  demo­
k ra c ji.

A mery kaliskie zamiary narzucenia 
Niemcom ordynacli wyborczei -  

sprzeczne z.woSą narodu niemieckiego
Komunikat Urzędu Informacji \RD

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie  ogło­
szonym 6 grudn ia w  Phenjanie 
donosi, że oddziały a rm ii ludo ­
w e j w  ścisłym w spółdzia łan iu 
z ochotn ikam i ch ińsk im i p ro ­
wadzą w a lk i na poszczególnych 
odcinkach fro n tu  z nacie ra jący­
m i w o jskam i in te rw en tów  ame­
rykańsko -  angielskich i a rm ii 
lisynm anow skie j, zadając n ie­
p rzy jac ie low i poważne straty.

Na fronc ie  wschodnim , od­

dzia ły a rm ii ludow ej odparły  
a tak i n ieprzyjacie la , k tó ry  po­
niósł s tra ty  w  ludziach i sprzę­
cie.

Podczas na lo tu  lo tn ic tw a  
nieprzyjacie lskiego, k tó re  ba r­
barzyńsko bom bardowało i 
ostrze liw a ło z b ron i pokładow ej 
ludność cyw ilną  na wschodnim  
i zachodnim wybrzeżu Kore i, 
a rty le r ia  przeciw lotnicza i spe­
cja lne oddzia ły strzelców prze­
c iw lo tn iczych s trąc iły  jeden 
samolot wroga.

Dodatkow e propozycje koreańsko- 
chińskie w  Panmundżon

(°) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent agencji Nowych Chin do­
nosi z\ Kaesongu: 3 grudn ia 
strona koreańsko -  chińska w y ­
sunęła na posiedzeniu podko - 
m is ji w Panmundżon dw ie do­
datkowe propozycje w  spraw ie 
trzeciego pu nk tu  porządku 
dziennego. Propozycje te prze­
w idu ją , że w  okresie rozejm u 
obie strony nie podejmą żad­
nych kroków , aby pod ja k im ­
ko lw ie k  pretekstem  sprowadzić 
do K ore i ja k ie ko lw ie k  siły 
zbrojne, broń i zapasy am un i­
c ji. Jednocześnie obie strony 
zapraszają neutra lne państwa 
do utworzęnia organu k o n tro l­
nego, k tó ry  pokonywać będzie 
niezbędnej inspekcji w  tak ich  
portach w y ładunkow ych , k tó re  
zostaną przez obie s trony usta­
lone.

W  ciągu ostatn ich dwóch 
dn i delegat koreańsko-ch ińsk i 
ud z ie lił na piśm ie szczegóło - 
w ych odpowiedzi na 40 pisem­

nych pytań strony przeciwnej 
w  spraw ie zasadniczych pro­
pozycji koreańsko -  ch ińskich 
oraz w yczerpu jących w y jaś -  
nień na pytan ia , postawione 
przez stronę przeciwną na po­
siedzeniu podkom isji.

Jednakże na posiedzeniu pod­
ko m is ji w  dn iu  3 bm. delegaci 
s trony przeciw nej wciąż jesz­
cze uch y la li się od przedsta -  
w ienia swego stanowiska w  
spraw ie zasadniczych propozy -  
c ji koreańsko -  chińskich i  
gra jąc na zw łokę s ta w ia li py ­
tania, na k tó re  strona koreań -  
sko -  chińska udzie liła  ju ż  w y ­
czerpujących odpowiedzi.

Delegaci koreańsko - chińscy 
podkreś lili, że w  ten sposób 
Strona przeciwna us iłu je  jedy­
nie  przewlec rokow ania i że 
je ś li będzie kon tynuow a ła  tę 
grę, to poniesie ca łkow itą  od -  
powiedziainość za p rze w le ka ­
nie rokow ań w  spraw ie rozej -  
mu.

Remilitaryzacja Włoch zagraża
niezawisłości i suwerenności Albanii

Mola albańska do rządu francuskiego
(f) T IR A N A  (PAP). M in is te r­

stwo spraw zagranicznych A l­
bańskie j R e pu b lik i Ludow ej 
sk ierow ało do poselstwa fra n ­
cuskiego w  T ira n ie  notę w  od­
pow iedzi na notę francuskiego 
m in is te rs tw a spraw zagra­
nicznych z 8 października br. 
przekazaną poselstwu a lbań­
skiem u w  Paryżu, a dotyczącą 
wspólnej de k la rac ji rządów 
USA, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji w  
spraw ie re w iz ji tra k ta tu  po­
kojowego z ' W łocham i.

P o lityka  rządu w łoskiego 
wobec narodu albańskiego i 
A lb ań sk ie j R e pu b lik i Ludo ­
w e j od c h w ili zakończenia 
w o jny  po dzień dzisiejszy b y ­
ła i  jest nadal agresywna, 
w roga i  sprzeczna z duchem za­
sad i celów ONZ, ja k  również 
sprzeczna z no rm a lnym i, p rzy ­
ja znym i stosunkam i m iędzy 
dwoma k ra ja m i.

Rząd w ło sk i prow adzi na­
dal w  stosunku do A lb a n ii ta ­
ką  samą po litykę , jaką  p row a­
dzi! reżim  faszystowski M us- 
soliniego.

Nota dem askuje agresywne 
p lany rządu USA, W. B ry ta n ii 
i F ranc ji, k tó re  w ysunę ły i 
prob lem  re w iz ji t ra k ta tu  po­
kojowego. z W łocham i w  ceiu 
zwiększenia w łosk ich  s ił zbró j - 
nych pod pretekstem  „sam o­
obrony“  oraz dalszego w yko ­
rzystan ia  W ioch jako w o jsko ­
w e j bazy agresywnej b loku 
atlantyckiego.

Nota wyraża kategoryczny 
protest p rzeciw ko planom  re ­
m ilita ry z a c ji W łoch przez USA. 
W. B ry ta n ię  i  F rancję, gdyż 
stanow i to bezpośrednią groź­
bę dla niezawisłości i  suwe­
renności A lb ań sk ie j Repu­
b l ik i Ludow ej.

Nota podkreśla że rząd A l-  

I

bańskie j R e pu b lik i Ludow ej 
zgadza się na ’ rew iz ję  tra k ta tu  
pokojowego z W łocham i pod 
w a runk iem  zachowania w  no­
w ym  traktac ie  a rtyku łó w  o- 
becnego tra k ta tu , dotyczą­
cych zobowiązań W łoch w  sto­
sunku do A lbańsk ie j R epub li­
k i Ludow e j oraz pod w a ru n ­
k iem  rew izji, tra k ta tó w  poko­
jow ych  z B u łgarią , Rum unią, 
W ęgram i i^ in la n d ią .

Uważając, że rew iz ja  tra k ­
ta tu  pokojowego z W łocham i 
w inna  służyć celom u trzym a­
n ia  poko ju  i  bezpieczeństwa na 
całym  świecie, rząd A lbańsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j domaga 
się w ystąp ien ia  W łoch z 
agresywnego b loku północ­
no-atlantyckiego. Jednocześnie 
stw ierdza w  zakończeniu no­
ta — rząd A lbańsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j zgadza się na 
p rzy jęc ie  W ioch do ONZ pod 
w arunk iem , że zostaną również 
p rzy ję te  do ONZ A lbańska Re­
pu b lika  ' Ludowa, B u łga ria , 
W ęgry, Rum unia i F in landia .

/!> sportu

Ostrawa — Śląsk 8:2 
w hokeju

K A T O W IC E . R ozegrane  w  K a to ­
w ic a c h  na T o rk a c ie  re w a n żo w e  

j s p o tk a n ie  w  h o k e ju  na lod z ie  m ię -  
j d zy  re p re z e n ta c ja m i O s tra w y  i 

Ś ląska  z a k o ń c z y ło  się za s łużonym  
z w y c ię s tw e m  gości 6:2 (2:0, 0:1, 4:1).

Na szachowych 
mistrzostwach ZSRR

(Obsł. w ł. l  W  tu r n ie ju  sza cho w ym  
o m is trz o s tw o  ZS R R  ro zeg ra n o  za­
le g le  p a r t ie . K e res  w  p a r t i i  z 
B ro n s z ta jn e m  u z y s k a ł p o czą tko ­
w o  pew ną  p rzew a g ę , p ó żn ie i je d ­
n a k  f f ra ł zt>yt m a ło  o fe n s y w n ie  l  

j p a r t ia  z a k o ń c z y ła  s ię  re m ise m , 
i M o is ie je w  z re m is o w a ł z K o p y to »  

w e m .
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Podnosić świadomość polityczną żołnierzy 
stojących na straży pokoju 
i niepodległości Ojczyzny

Przemówienie Szefa Głównego Zarządu Politycznego WP 
fou'. gen. Mariana Naszkowskiego, wygłoszone ,w dniu 5 bin. na inauguracji 
roku szkolnego Akademii Wojskowo-Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego

O bywatelu Prezydencie. O by­
wate lu M arszałku. O bywatele i 
Towarzysze!

Uroczystość dzisiejsza odczu­
wają z radością i dumą nie t y l ­
ko w ykładow cy i słuchacze Aka. 
dem ii. lecz cały aoa“ at oolitycz- 
ny naszego ludowego Wojska 
Powstanie Akademu Wojskowo- 
P olityczne j im ienia Feliksa 
Dzierżyńskiego iest bowiem 
świadectwem, że rząd i pa r­
tia doceniają w pełni wagę p ra ­
cy 'pa rtv jn o  po litycznej w 
W ojsku Stworzenie wyższego 
ośrodka studiów  w o jskow o-po­
litycznych  otw ierą nową piek 
ną perspektywę rozw oju naszej 
m łodej, ludow ej kadry oo litycz 
nej Jest to równocześnie w y ­
raz dojrzałości naszego Wojska 
i  naszego aparatu politycznego 
Na obecnym etapie iego rozwo­
ju  i wobec wym ogów jak ie  wy 
nika.ją z sytuacji po litycznej, nie 
starczą już  dotychczasowe for 
my szkolenia Zaistn ia ła ko ­
nieczność stworzenia ośrodka, 
k tó ry  w sposób usystematyzo 
wany, na wysokim  poziomie, 
uzbrajać będzie nasze kadry 
szczebla starszego w niezawo­
dny oręż m arks izm u-len in izm u i 
będzie je uczyć stosowania tego 
oręża w» konkretnych w a ru n ­
kach pracy pa rty jno -po lityczne j 
w  W ojsku

Wymowny wyraz 
zwycięstwa linii partii 

nad antynarodową 
działalnością 

gomułkowszczyzny
Powstanie naszej Akadem ii 

jest równocześnie w ym ownym  
wyrazem zwycięstwa l in i i  na 
sze.i p a rtii nad k o n trre w o lu cy j­
ną, antyklasową i antynarodo. 
wą działalnością gom ułkow ­
szczyzny i spychalszczyzny. k tó ­
ra przez próby pomniejszania 
ro li p a rtii i aparatu polityczne 
go w W ojsku, w.yjatowiania i 
odpolitycznien ia procesu wvcho 
wania żołnierzy, prze- likw id a  
torskie p ra k ty k i w stosunku do 
o ficerskich szkói po litycznych — 
usiłow ała osłabić ducha nasze­
go Wojska, osłabić sile obron 
ną naszego państwa.

Można powiedzieć, że pow­
stanie Akadem ii W ojskowo Po 
lityczne j zamyka w pewnvm 
sensie określony okres w roz­
w o ju  aparatu politycznego o 
kres kształtowania iego kie run 
ku i charakteru w walce z w p łv  
wam i obcym i z naleciałościam i 
drobnomieszczańskim i, w walce 
z wrogim , rozkładowym  od­
dzia ływ aniem  gomułkowszczyz­
ny i spychalszczvzny Celowość 
powołania do życia Akadem ii 
mogła zaistnieć w okresie, gdy 
dzięki k ie row n ic tw u  i pomocy 
K om ite tu  Centralnego p a rtii 
skrysta lizow ało sie wyraźnie 
oblicze naszego aparatu p o li­
tycznego, określone zostały ja

sno przez K om ite t C entra lny i 
przez M in is tra  Obrony Naroao 
wei zadania tego aparatu zada 
nia polegające na k ie row aniu 
pracą pa rty jno  - polityczną, wy 
chowywaniu mas żołn ierskich w 
cnotach nieodzownych dla zwy 
ciężarna wroga, zabezpieczaniu 
po litycznym  wyszkolenia bojo 
wego i żelaznej dyscyp liny

Nie znaczy to oczywiście. abv 
metody naszej pracv b v łv  czymś 
zakończonym i doskonałym. Nie 
znaczy to również, byśmy m ie li 
osłabiać naszą czujność wobec 
prób oddzia ływania wroga w 
obecnej napięte j sy tuacji m ię­
dzynarodowej

Opieramy się na
doświadczeniach
Armii Radzieckiej

O pierając się na doświadcze­
niach A rm ii Radzieckiej i na 
doświadczeniach własnych, uo 
gó ln ia jąc je. przystosowując u- 
m ie ję tn ie  do w arunków  Wojska 
wskazania naszej p a rtii i nauki 
płynące z obecnego etapu w a lk i 
k lasowej w k ra ju , w inn iśm y do­
skonalić ustawicznie metody i 
środki kształtowania św iado­
mości po litycznej żołnierzy, po­
głęb ian ia pa trio tyzm u ’ in te rna ­
c jonalizm u, m obilizowania tych 
uczuć dla św ięte j sprawy obro­
ny O jczyzny, pobudzania niena­
wiści wobec wrogich s ił im pe­
ria lizm u  budzenia czujności re ­
w o lucy jne j.

I  w łaśnie tem u celow i — pod­
noszeniu na wyższy poziom pra­
cy pa rty jno -po lityczne j w  W o j­
sku, w ypracow yw aniu  nowych, 
bardzie j skutecznych fo rm  te j 
pracy służyć w inna Akadem ia 
W ojskow o-Polityczna U m ie ję t­
ność bowiem  prowadzenia pracy 
po litycznej i  wychowawczej, to 
nie ty lk o  w łaściwe podejście d > 
ludzi, nie ty lk o  oddanie sprawie, 
żarliwość i pasja — lecz rów ­
nież wiedza. P ostu lat fen odno­
si się szczególnie do oficerów  
wyższego szczebla O fice r p o li­
tyczny na samodzielnym stano­
w isku ty lk o  w tedy wyw iązać się 
może z nałożonych na niego za­
dań, gdy nie ty lk o  gorącym sło­
wem i w łasnym  przykładem  
p o tra fi porwać żołnierza do czy­
nu żołnierskiego, lecz równocze­
śnie — uzbro jony w  teorię 
m arks izm u-len in izm u — będzie 
um ia ł rozszerzać horyzont m y­
ślow y żołnierza, dopomagać mu 
w w yzbyciu się przesądów, gdy 
p o tra fi w yjaśn iać przyczyny z ja­
w isk po litycznych i społecznych, 
wskazywać nauk i płynące z 
dzie jów  k ra ju  ojczystego, z h i­
s to rii m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego w  powiązaniu z 
zadaniami sto jącym i obecnie 
przed narodem, przed W ojskiem

Wiązać pracę polityczną
z wyszkoleniem bojowym
O ficer po lityczny ty lk o  w te­

dy dopomoże swemu dowódcy

w  podnoszeniu zdolności bo jo­
w ej oddziału, w um acnianiu dy­
scypliny, gdy wiązać będzie 
organicznie pracę po lityczną z 
wyszkoleniem  bo jowym , gdy ro­
zumieć będzie, że nie podobna 
odrywać wychowania od w y ­
szkolenia, że zatem samemu 
trzeba być przygotow anym  rów ­
nież pod względem wiedzy ogól- 
no-w ojskow ej.

Stąd p iyn ie  ogólny nakaz par­
t i i  i  dowództwa — uczyć się!
I nasza młoda kadra rozumie 
ten nakaz i garnie się do nau­
ki. Nasi oficerow ie uczą się in ­
tensywnie na kursach szkolenia 
party jnego w W ieczorowym 
U niwersytecie M a rks izm u-Len i- 
nizm u i poprzez samokształce­
nie, w ramach powszechnego 
szkolenia m arksistowsko -  le n i­
nowskiego, na kursach doskona­
lenia oficerów. Obecnie na jlepsi 
i na jzdo ln ie js i spośród naszego 
aparatu o trzym u ją  możność stu­
diowania zagadnień w iedzy w o j­
skow o-politycznej na wyższym 
szczeblu w  ramach Akadem ii. 
Nie ulega w ątp liw ości, że kadra 
naszej A kadem ii i je j słucha,- 
cze, nie zm arnują te j szansy da­
nej nam przez rząd i partię.

Jednakże zadania A kadem ii 
nie mogą ograniczać się do 
kształcenia kad r pracow ników  
politycznych. Akadem ia w inna 
stać się z czasem nie ty lk o  k u ­
źnią kadr, lecz równocześnie 
tw órczym  ośrodkiem naukowej 
m yś li w o jsko w o -p o lityczn e j.

Przed Akadem ią Polityczną, 
w  szczególności przed katedrą 
h is to r ii Polski stoi również 
wdzięczne zadanie udostępnie­
nia, zbliżenia do naszego żoł­
nierza tych postaci i tych  k a rt 
naszych dziejów, k tó re  patosem 
bohaterstwa mas ludow ych w  
walce o wolność ziem i o jczy­
stej, m obilizować go będą do 
jęszcze ofiarniejszego w ys iłku  
żołnierskiego, do gotowości od­
dania życia w  obronie Polski 
Ludowej. Prześw ietlenie re fle k ­
torem  m arksizm u-len in izm u 
k a r t  chw ały oręża polskiego w  
walce z obcym i najeźdźcami, 
właściwe ukazanie tak ich  po­
staci jak Czarniecki, Kostka 
Napierski, Bem i w ie lu  innych 
— oto am bitne zadania, w k tó ­
rych rea lizac ji uczestniczyć 
w inna nasza Akadem ia wraz z 
innym i ośrodkami naukow ym i, 
włączając się w  ten sposób do 
ogólnej w a lk i o rozwój soc ja li­
stycznej nauk i w  Polsce.

Życzę k ie row n ic tw u  A kadem ii 
i wykładowcom  pom yślnej re­
a lizac ji tych zadań, słuchaczom 
zaś ja k  najlepszych w yn ików  
w nauce. Obecność na dz is ie j­
szej uroczystości Przewodniczą­
cego naszej pa rtii, Najwyższe­
go Zw ierzchnika S ii Z bro jnych 
towarzysza. Prezydenta B ieruta 
niech będzie nowym bodźcem 
do jeszcze bardzie j wytężonej 
pracy.

Z przebiegu kontraktacji 
trzody chlewnej

(f) W zrost opłacalności ho­
d o w li trzody ch lew nej zagwa­
ran tow any uchwałą Prezy­
dium  Rządu stwarza ja k  n a j­
bardzie j pomyślne w a ru n k i 
dla chłopów kon trak tu jących  
trzodę chlewną.

W woj. łódzkim , chłop i pow. 
w ie luńskiego, w  ciągu 3 dn i 
zakon trak tow a li przeszło 2 tys. 
tuczników .

Obok in dyw idua lnych  ch ło­
pów ko n tra k tu ją  rów nież 
członkow ie spółdzie ln i p roduk­
cyjnych. M. in. po 2 tuczn ik i 
zakon trak tow a li wszyscy człon­
kow ie  spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej w  Bogum iłow icach pow. 
radomszczańskiego. . W ezwali 
oni do współzawodnictwa wszy­
stk ie  gospodarstwa zespoło­
we w oj. łódzkiego.

W  o d e rw a n iu  od t e re n u
(KORESPONDENCJA

■ K iedy m ówiono o W ładysła­
w ie  Popku — każdy z czionków 
zespołu powiatowego w Opato­
w ie (w o j kie ieckie) macha z re­
zygnacją ręką. — „No, cóż, rze­
czywiście zalega. I z podatkiem  
i  z FOR-em; m ia ł wyznaczone—
107 q zboża, sprzedał zaledwie 
35 q. Ale...“

I tu zaczynało sie „a le".
W zespole pow ia towym  na 

podstawie op in ii zespołu gm in­
nego, panowaio ogólne przeko­
nanie, że Popka, nie należy ru ­
szać, inaczej „upadn ie“  jego go­
spodarka. N ik t się więc nie dzi­
w ił, że wśród wniosków o na ło­
żenie grzyw ien na na jbardzie j 
opornych ku łaków  za saboto­
wanie p lanowej sprzedaży zbo­
ża państwu nie znalazł się wnio-
sek o ukaran ie Popka.

Zapomniano o jednym. O 
sprawdzeniu na miejscu — jak 
w łaściw ie wygląda 43 hektaro­
wa gospodarka Popka w M iło - 
szycach (gm Sadowię), na czym 
opiera swą jednom yślną opinię 
prezydium  GRN

Okazuje się, że nie jest tak 
źle, jeś li chodzi o gospodarkę 
Popka Gorzej natom iast "'z „go­
spodarką" GRN. Bo Popek ma 
zboże, dw ie duże sterty i poza 
tym  w stodole Za zaległości po­
datkowe zajęto w łaśnie te ster­
ty, i n ik t nie dopilnował, by Po­
pek zboże ornłócił i wykona) 
wyznaczony mu p iań  sprzetjazy 
zboża państwu Popek więc nie 
m łóci (tłumacząc sie że zboże 
zajęte) i... planu nie wykonuje.

Pow Opatów wykona) do 
końca listopada około 60 pro­
cent rocznego planu skupu zbo­
ża; również w podatkach zale­
głości są dość duże. Poważna 
część tych zaległości przypada

W ŁASNA „TRYBUNY ŁUDU"i
ma — ponad 11 ha — ani k ilo ­
grama. Jerzy Kaczmarczyk — 
praw ie 13 ha — zalega 28 q 
zboża A na nich nie md. w 
ogóle wniosków o ukaranie 

Żle, że n iektóre  prezydia GRN 
nie wiedzą — kogo przede wszy­
stk im  trzeba ukarać, jeszcze go­
rzej. że zespól pow ia tow y • zbyt 
późno spostrzegł ten stan rze­
czy w gminach.

*
Jeśli zapytać referenta podat­

kowego prezydium  GRN w  Ju­
lianow ie, Leśniaka — k to  i ile 
zalega z podatkam i, ten w zru ­
sza ty lk o  ram ionam i. Nie wie. 
Może podać ty lk o  globalną su­
mę dziennych w p ływ ó w  i glo­
balną sumę zaległości W pro­
w adził zwyczaj odbierania od 
sołtysów kw its riu szy  ty lk o  po 
ca łkow itym  ich zużyciu, a księ­
gi biercze nie są w yprowadzo­
ne na bieżąco.

Tak jest nie ty lk o  w  Ju liano­
wie, bo oto z ogólnej ilości 23 
gm in w pow. opatow skim  zale­
dw ie w  11 są księgi biercze w y ­
prowadzone na bieżąco. Trzeba 
przyznać, że rzeczywiście tru d ­
no jest w  tak im  bałaganie w ie­
dzieć — k to  i ile ma zaległości 
finansowych, kogo przede wszy­
stk im  trzeba ukarać.

Jedno jest pewne. Jeśli nie 
kary, to p rzyna jm n ie j ostrej 
nagany w arte  jest prezy­
dium  PRN w Opatowie, bo 
nie wie, co się dzieje w  terenie, 
nie k o n tro lu je  i nie uczy pre­
zydiów  gm innych rad, k tórych 
błędy i b rak i w  pracy ujem nie 
odb ija ją  się na w yn ikach  re a li­
zacji zobowiązań wsi wobec 
państwa.

A. RYSZCZUK

na gospodarstwa ku łack ie  Prze­
c iw  nie w ykonu jącym  swych 
obow iązków wobec państwa k u ­
łakom. władze terenowe pow in ­
ny stosować odpowiednie sank­
cje karne, przewidziane pra­
wem ludow ym

Czy w powiecie opatowskim  
sankcje są w łaściw ie stosowa­
ne?

Przeprowadzono około 500 za­
jęć, a zaledwie dw ie licytac je  
Zw iększyło  to n iew ą tp liw ie  u 
ku łaków  poczucie bezkarności

Do zespoiu powiatowego na­
pływa z gm in w iele wniosków 
o ukaran ie grzyw nam i tych, 
k tó rzy  ociągają się z w ykona­
niem swych obowiązków wo­
bec państwa. Są w n ioski dobre, 
są złe i w łaśnie tych złych, w ię­
cej; niedopuszczalnych, jest 
spora ilość

P rze jrzy jm y dwa z nich.
O to u m ałoro lne j wdowy Jó­

zefy Kopacz z grom ady G lin ia ­
ny (gm. Ju lianów ) za zaległość 
395 zł. z ty tu łu  podatku g run­
towego, dokonano zajęcia k ro ­
wy, ocenionej na 1.000 zł Na 
dokumencie zajęcia dopisek 
prezydium : „B iedna w dowa“

M ałoro lny, Józef S tojek z 
gm iny K unów  zalega jeszcze ze 
sprzedażą 84 kg. zboża W nio­
sek prezydium  GRN proponu­
je ukarać go grzywną 1 000 zł

P rze jrzy jm y teraz cały w y ­
kaz tych, k tó rzy  ulegając propa­
gandzie ku łack ie j, zalegają z 
wykonaniem  planów sprzedaży 
zboża państwu. O dszukajm y 
gromadę Jałowęsy (gm Sado­
wię) i oto jedno po drug im  idą 
nazwiska. Jan W ien ior — 13,5 
ha — nie sprzedał jeszcze ani 
grama. Stefan Sadowski — po­
nad 11 ha — nic. L u d w ik  F or-

Mararła pełnomocników 
skupu mleka

(f) Korzystne w a run k i, jak ie  
przyznaje ostatnia uchwała 
Prezydium  Rządu dostaw­
com m leka, prem iow anie pa­
szami treśc iw ym i, n ie k tó ry ­
m i a rtyku ła m i przem ysłow y­
m i i  masłem są zachętą do 
zwiększenia dostaw m leka do 
uspołecznionych punktów  sku­
pu.

A by um ożliw ić  dostawcom 
m leka ja k  najdogodniejszy zbyt, 
niezbędne jest usprawnienie 
pracy aparatu skupu gm innych 
spółdzie ln i i  Centralnego Za­
rządu Przemysłu M leczarskie­
go. Zagadnienia te b y ły  m. in. 
przedm iotem  narady wo je­
w ódzkich pe łnom ocników sku­
pu m leka, k tó ra  odbyła się w  
dn iu  5 bm. w  W arszawie pod 
przewodnictwem  w icem in is tra  
H and lu  W ewnętrznego to w. 
Zawadzkiego.

Jak podkreślano w  dyskusji, 
konieczne jest ja k  najszybsze 
rozszerzenie sieci punktów  sku­
pu i z lew ni m leka tak, aby 
pu nk ty  te b y ły  położone b lisko 
m iejsc zamieszkania produ­
centów mleka.

Poważnym zadaniem p ra ­
cow ników  zlewni i zakładów 
m leczarskich jest rów nież*na­
w iązanie bliższego kon taktu  
z masą dostawców mleka, w y ­
jaśn ian ie  im  zasad prem iow a­
nia oraz korzyści p łynących 
z p lanowej dostawy mleka.

O masowe szkolenie zawodowe 
w przemyśle włókienniczym

W ykonanie zadań, stojących 
przed naszym przemysłem w łó ­
kienn iczym  w  plan ie 6-fe tn im  
wymaga stałego wzrostu w y ­
dajności pracy, rozw oju  w le lo - 
warsztatowości a co za tym  idzie
— ciągłego, systematycznego 
podnoszenia k w a lif ik a c ji robot­
n ików , i  całego aparatu techn i­
cznego.

A by doprowadzić do 100 p ro­
centowego w ykonania norm 
przez wszystkich robotn ików , 
trzeba ich szkolić i doszkalać; 
m usim y stworzyć im  odpowied­
nie w a ru n k i do nauk i zawodu

Jak wygląda pod tym  wzglę 
dem sytuacja w  przemyśle w łó ­
kienniczym ?

W branży bawełnianej np. w  
ciągu 9 miesięcy br. przyuczono 
do zawodu 5.331 robotn ików , a 
doszkolono spośród tych, k tó ­
rzy  nie w yko n yw a li swych norm 
13 tysięcy 765 osób. Pomimo tak 
poważnych liczb rezu lta ty  tego. 
szkolenia w  poszczególnych za­
kładach są jeszcze w  wysokim  
stopniu niedostateczne.

Mam y wprawdzie szereg za­
kładów  przem ysłu bawełniane­
go. k tó re  mogą pochw alić się 
w y ją tkow o  dobrym i w yn ikam i, 
ja k  np. ZPB im. Szymańskiego. 
Jeszcze w  styczniu br. średnie 
wykonanie norm  wynosiło  tam 
87,6 procent a 78,7 procent ogó­
łu  tkaczy nie w ykonyw a ło  ich 
Obecnie zaś średnie wykonanie 
norm  przekracza 100 procent i 
chociaż część tkaczy nie w yko ­
nu je jeszcze pełnej norm y, to 
ty lk o  n ie liczn i mają poniżej 95 
procent.

A le  m am y też tak ie  zakłady, 
w  k tó rych  poprawa na odcin­
ku w ykonan ia  norm  jest nieza­
dowalająca.

Poważny odsetek robo tn ików  
w  zakładach im. Harnam a w 
zakładach im. Stalina, w zakła­
dach im. M archlewskiego jesz 
cze nie w ykonu je  swoich norm

Świadczy to, że szkolenie i 
doszkalanie robotn ików , wciąż 
jeszcze nie osiągnęło odpowied­
niego poziomu. Takich w ypad­
ków, ja k ie  zdarzały się jeszcze 
przed rok iem  w zakładach im  
M archlewskiego, czy w  ZPB 
im. S talina, gdy in s tru k to rką  
zostawała tkaczka, k tó ra  sama 
n igdy nie w ykonyw a ła  norm y
— ju ż  nie spotyka się. N ie wszę­
dzie jednak wychowano już 
dostateczną ilość kad r in s tru k ­
torskich. k tó re  dawałyby gw a­
rancję dobrych w yn ików  szko­
lenia.

W przemyśle w e łn ianym  śred­
nie wykonanie norm  w tkał 
niach dochodzi do 110 procent.

Mieczysław Mamos
Zastępca k ie ro w n ik a  W y d z ia tu  E k o n o m ic z n e g o  K o m ite tu  Ł ó d zk ie g o
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ale jednocześnie ponad 25 pro 
cent tkaczy ich nie w ykonu je  
Podobna sytuacja jest w prze­
myśle dz iew iarsk im  i jedwab- 
niczym. Rzecz jasna, że w  tych 
w arunkach szkolenie i doszka­
lanie robotn ików , znalezienie 
w łaściw ych, dających e fektyw  
ne rezu lta ty  fo rm  doszkalania 
urasta do problem u, k tó ry  wy 
maga szybkiego i skutecznego 
rozwiązania.

Poza utrzym aniem  zajęć i u- 
sp riw n ien iem  dotychczasowych 
fo rm  szkolenia . trzeba w p ro ­
wadzić r.owe. Zostały ju ż  one 
sprecyzowane, a nawet zdały 
egzamin w praktyce.

Jednym  z tych sposobów iest. 
praca systemem zespołowym 
znane już od pól roku i uznane 
t ró jk i tkackie.

Dysproporcje w stosowaniu
systemu trójek tkackich
Obecnie już  nikogo nie trze 

ba przekonywać, że jeże li do 
dwóch dobrych w y k w a lifik o w a ­
nych tkaczy damy trzeciego 
słabszego, to po jak im ś czasie 
musi on przejąć m etody pracy 
od tych dobrych, musi nauczyć 
się od nich praw id łowego ob­
sługiw ania krosien, musi pod­
nieść swoje k w a lif ik a c je  zawo­
dowe.

W ty c h 1 zakładach, gdzie tró j 
k i zostały w łaściw ie ustawione 
i otoczone opieką zarówno przez 
k ie row n ic tw o  techniczne, ja k  i 
organizację pa rty jn ą  i radę za­
k ładow ą — w y n ik i są.

Np. we wspom nianych ju ż  za­
kładach im. Szymańskiego w y ­
konanie norm  przez tkaczy, p ra­
cujących systemem tró jko w ym , 
wzrosło o 16 procent, w  zakła­
dach im  Harnam a — o 13 pro­
cent, w  ZPB im. L iebknechta — 
o 10 procent.

Zdawałoby się, że rezu lta ty  
takie  pow inny rozw iać wszelkie 
wątp liw ości, pow inny zm ob ili­
zować i zachęcić k ie row n ic tw a 
poszczególnych zakiadów. T ym ­
czasem wciąż jeszcze obserw uje­
m y gdzieniegdzie jakąś niczym 
n ieuspraw ied liw ioną rezerwę i 
obojętność wobec wprowadzenia 
tych nowych, postępowych me­
tod.

Ta w łaśnie rezerwa i obojęt­
ność, a czasem i  wroga robota, 
spowodowały, że w  n iektórych 
zakładach t ró jk i rozpadły się już 
w  k ilk a  dni po ich zm ontowa­

niu. W rezultacie wobec 18 do­
brze pracujących tró je k  w za­
kładach im. Szymańskiego. 12 w 
zakładach im. Harnama. czy 8 
w  zakładach im  gen W altera, 
mamy w tak dużych fabrykach, 
ja k : ZPB im. D y w iz ji Kościusz­
kow skie j, ZPB im  Kunickiego 
ty lko  p o  jednej trójce. ,

Tylko konserwatyści nie
widzą korzyści metody 

inż. Kowalowa
T aki sam obojętny, oportun i- 

styczny stosunek prze jaw ia się 
również odnośnie drugiego spo­
sobu podniesienia k w a lif ik a c ji 
robotn ików  — metody inż. K o ­
walowa.

W w ielu wypadkach jako za­
sadniczą przeszkodę, wysuwa się 
fakt, że metoda ta wymaga od­
powiednio w ykw a lifikow a nych  
sil technicznych dla je j zasto­
sowania.

Pierwsze próby, podjęte w 
tym  k ie run ku  przez ZPB im 
O krze i nie udały się z w iny 
Centralnego Zarządu. k tó ry  
w łaśnie w tym  czasie odwoiai 
z tych zakiadów chronom etra- 
żystę.

Dopiero dzięki in ic ja ty w ie  
Głównego In s ty tu tu  Pracy, k tó ­
rego pracownicy pie zrażali się 
trudnościam i i p o tra fili prze­
łamać prze jawy oportun izm u i 
konserwatyzm u, metoda inży­
niera Kow alowa została na sze­
roką skalę zastosowana w  ZPYV 
im. W aryńskiego.

Rezultatem  te j pracy by ł 
wzrost wydajności u poszcze­
gólnych tkaczy o 11 do 25 
procent przy jednoczesnym 
zm niejszeniu się liczby robot­
n ików  nie w ykonu jących norm 
z 40 procent, w  końcu roku 1950 
do 8 procent w  październiku br.

Doświadczenia zakładu im  
W aryńskiego przeniesione do 
innych fab ryk  przem ysłu w e ł­
nianego, da ły rów nież dosko­
nałe rezu lta ty , popraw ia jąc w y ­
konanie norm  poszczególnych 
tkaczy o 10, 20. a nawet w  nie­
k tó rych  wypadkach o 30 pro­
cent.

N ie wszyscy jednak zrozu­
m ie li wartość i znaczenie te j 
metody, nie wszyscy chcieli 
w idzieć korzyści ja k ie  przynosi 
ona dla przem ysłu i dla robot­
nika. W ZPW  im. 9 M aja 
np. przez d ług i czas nie można 
by ło  zmusić k ie row n ika  przę­

dzaln i P ie trzaka 1 k ie ro w n ika  
tk a ln i Abram a do w ytypow an ia  
ludzi na ins truk to rów , a dy ­
rekcja  nie po tra fiła  przekonać 
ich, o znaczeniu nowej m etody 
szkolenia.

W y n ik i osiągnięte w przem y­
śle w e łn ianym  dow iodły, że jest 
to metoda skuteczna, że trzeba ■ 
ją również wprowadzić w  ba­
wełnie.

Na pierwszy ogień poszły za­
k łady im. M archlewskiego. W 
sierpniu, wrześniu i paździer­
n iku  przeszkolono metodą inż. 
Kowalowa 81 tkaczy u k tó rych  
wydajność w rezultacie szkole­
nia wzrosła średnio o 6.5 p ro ­
cent. U n iektórych tkaczy w y ­
dajność nawet praw ie podwoiła 
się, tak np. tkaczka Helena T u­
rowska z -63 procent podniosła 
wykonanie norm y do 117 p ro ­
cent, Lucyna K a p itn ik  z 87 na 
103 procent. Heleno Whdi z 63.3 
procent — do 104.7 procent.

Również w zakładach im. 
S talina zapoczątkowano szkole­
nie '"'metodą inż Kowalowa i 
około 70 tkaczy podniosło swą 
wydajność o średnio 8 procent.

Skończyć
z eksperymentowaniem,

szkolić masowo
Obecnie we wszystkich p ra­

w ie zakładach w łókienn iczych 
wprowadza się lub  przygotow u­
je  do wprowadzenia szkolenie 
metodą inż. Kowalowa.

Jednakże trzeba powiedzieć, 
że rob i się jeszcze zbyt maio, 
i to w  tempie, k tó re  nikogo nie 
może zadowolić.

Towarzysze w zakładach p ra­
cy i w  C entra lnym  Zarządzie, 
wciąż jeszcze tra k tu ją  metodę 
inż. Kow alow a oraz t ró jk i tk a ­
ckie jako  eksperyment, ja ko  
coś, co trzeba jeszcze badać, 
studiować — przem ysł zaś nie 
ma na to czasu tym  bardziej, 
że metody te zostaiy ju ż  w y ­
próbowane i da ły dobre w y n i­
ki. W przemyśle w łó k ie n n i­
czym oracuje tysiące ludzi, k tó ­
rych doszkolenie, podniesienie 
ich k w a lif ik a c ji.  decydująco 
zaważy na w ykonan iu  pianu 
w roku 1952.

Trzeba, żeby nasze organ i­
zacje pa rty jne  pam ię ta ły o tym  
i spowodowały ożyw ienie na 
tym  tak ważnym odcinku pracy.

Metoda inżyniera Kow alowa, 
oraz system pracy tró jk o w e j 
muszą w yjść ze stanu labora­
to ry jn ych  badań Kstać się pod­
stawowym i, masowym i, sposo­
bami szkolenia i doszkalania 
robo tn ików  w  przemyśle w łó ­
kienniczym .

Chińska sztuka w służbie ludu
(Konferencja prasowa z przedstawicielami Chińskiego 

Młodzieżowego Zespołu Artystycznego)
Dn. 5 bm. odbyła się kon fe­

rencja prasowa, w k tó re j w zię­
li udzia ł: dy re k to r b iura sztuki 
przy M in is te rs tw ie  K u ltu ry  w 
Pekin ie — Czou W ei-czi. k tó ry  
jest równocześnie k ie row n ik iem  
k u ltu ra ln y m  przebywającego o- 
becnie w Polsce M łodzieżowe­
go Zespołli Artystycznego C h iń ­
skie j Republik i Ludowej, oraz 
zastępca sekretarza generalnego 
zespoiu dram aturg  — Lu Ja- 
nun, autor sztuki „Sto zw y­
cięstw w stu b itw ach “ , m ów ią­
cej o życiu żołnierzy A rm ii W y­
zwoleńczej, oraz sztuki pośw ię­
conej życiu wsi ch ińsk ie j „R a­
dosna now ina“  i innych

W czasie kon fe renc ji tow Czou 
W ei-czi po in fo rm ow ał o h is to­
r i i  i zadaniach młodzieżowego 
zespołu, oraz o rozw oju sztuki 
i k u ltu ry  w Chinach ludowych

Zespół u tworzony został ,v 
czerwcu br, Ceiem iego byto 
wzięcie udzia łu w Festiwalu 
M łodzieży w B e rlin ie  oraz w y­
jazd do Zw iązku Radzieckiego i 
k ra jó w  Dem okracji Ludow ej ce­
lem w ym iany doświadczeń w 
dziedzinie k u ltu ry  i sztuki W 
skład zespołu wchodzi 212 osób 
z różnych zespołów artystycz­
nych, z różnych p ro w in c ji Chin

Poznajemy waszą sztukę, 
poznajemy wasz naród

— Nasz pobyt w  Polsce — 
m ów i tow. Czou W ei-cżi — jest 
k ró tk i. M im o to jednak w y w a rł 
na nas głębokie wrażenie.

W idzie liśm y i odczuliśm y en­
tuzjazm  ludu polskiego pracu­
jącego obecnie przy odbudowie 
i rozbudowie k ra ju . Spotykając 
się z przedstaw icie lam i narodu 
polskiego, odczuwamy ducha 
in te rnacjona lizm u i głęboką 
przyjaźń do naszego narodu 
B yliśm y w kopaln i „W ieczorek" 
Przyjęcie, ja k ie  zgotowali nam 
górn icy te j kopa ln i by ło  jednym  
z najserdeczniejszych, na jc ie ­
plejszych u was w k ra ju .

Członkowie zespołu ch ińsk ie­

go in teresowali się sztuką po l­
ską. S łucha li p rodukc ji m łodych 
m uzyków  W Żeiazowej W oli 
s łuchali koncertu chopinow skie­
go w w ykonaniu Kędry

— Chopina znają u nas w 
k ra ju  — m ów i Czou W ei-czi — 
Gdy swego czasu studiowałem  
muzykę, grałem również Cho­
pina.

Opera klasyczna
W dalszym ciągu konferencji 

tow  Czou W ei-czi m ów i o sta­
re j klasycznej sztuce chińskie j, 
i o rozw oju sztuki Chin Ludo­
wych.

Najpopularn ie jszą form ą jest 
klasyczny dram at taneczny Jest 
to pewnego rodzaju połączenie 
opery z baletem. W repertuarze 
zespołu młodzieżowego ten ro ­
dzaj sztuki reprezentuje m in 
fragm ent dram atu „Skrzyżow a­
nie trzech dróg“  O tym  ja k  po­
pu la rny jest dram at taneczny w 
Chinach świadczy fakt, że w sa­
m ym  ty lko  Szanghaju 80 róż­
nych teatrów  i in s ty tu c ji up ra­
wia w łaśnie ten rodzaj sztuki

Stare klasyczne tańce obok 
elementów w yb itn ie  ludowych 
noszą jednak piętno w p ływ ów  
feudalnych. Przed obecną sztuką 
stoi poważne zadanie, aby z tej 
przebogatej fo rm y wyrugować 
w p ływ y  feudalne, a wydobyć 
elementy ludowe.

O umasowienie kultury
U stró j feudalno - ko lon ia lny 

hamująco dzia ła ł na rozwój i 
upowszechnienie k u ltu ry  Chin 
Dopiero teraz po wyzwoleniu, 
artyści wyjeżdżają w teren, ba­
dają stare form y artystyczne, 
pomagają im  rozw inąć się. 
wskrzeszają stare tradyc je  sztu­
k i ludowej. Przed działaczami 
k u ltu ry  staje teraz poważne za­
danie — nie ty lko  podnieść po­
ziom artystyczny, ale upo­
wszechnić ku ltu rę  i sztukę. W 
Chinach is tn ie je  400 zawodo­
wych zespoiów artystycznych

pracujących w. terenie Zawodo­
we zespoiy artystyczne wystę­
pują w fabrykach Prócz tego 
is tn ie je  przy każdej większej 
fabryce zespól amatorski.

Tow. Mao Tse-tung pow ie­
dział, że bardzo poważnym i za­
sadniczym zagadnieniem jest 
wykształcenie chłopa. Rząd 
Chińskie j R epublik i Ludowej 
przykłada do tego zagadnienia 
o lbrzym ie znaczenie. Większość 
zespołów artystycznych pracuje 
na wsi. Ma to takie  samo. jeżeli 
nie większe jeszcze znaczenie 
polityczne, ja k  praca zespołów 
artystycznych w fabrykach.

26 filmów fabularnych 
w ciągu roku

Poważne osiągnięcia ma rów ­
nież sztuka chińska na odcinku 
film ow ym  Produkcja film ow a 
skoncentrowana jest w trzech 
w ie lk ich  w ytw órn iach — jedna 
w M andżurii, jedna w okręgu 
pekińskim  i jedna w Szanghaju 
Prócz tego istn ie ją  mniejsze w y ­
tw órn ie  spółdzielcze i trochę 
pryw atnych. Praca tych wszyst­
kich w y tw ó rn i jest kon tro low a­
na przez państwo. F ilm y obrazu­
ją w pierwszym  rzędzie walkę 
ludu chińskiego, oraz pokojowe 
budownictwo. W ubiegłym  ro ­
ku wyprodukow ano ogółem 26 
film ó w  fabularnych i k ilka  dub­
bingów film ó w  radzieckich. Spo­
łeczeństwo chińskie zna również 
f ilm y  polskie np. „O sta tn i etap".

Zespół w y jecha ł obecnie w 
tournee po Polsce. 177 osobowy 
zespól tea tra lny  odwiedzi m in. 
Gdańsk, Poznań, W rocław, K ra ­
ków, Nową Hutę. Zespól cy rko ­
w y będzie występowa! w O lszty­
nie, T orun iu , Bydgoszczy, Po­
znaniu. Łodzi. Częstochowie. L u ­
b lin ie . Rzeszowie. K rakow ie  i 
Nowej Hucie. Do Warszawy go­
ście powrócą 19 bm., poczem 
udadzą się do Zw iązku Radziec­
kiego.

Z K W IE C IŃ S K A

Szajka szpiegów amerykańskich 
przed sądem w Szczecinie

Stara miłość...

Na zebrąjniarh wyborczych ZMP-owcy 
omawiają krytycznie 

działalność swoich organizacji
(a) W całym k ra ju  odbyw ają 

się w ybory nowych wtadz kói 
ZM P-ow skich w szkołach, za­
kładach pracy i na wsi Młodzież 
przeprowadza analizę dotych­
czasowej pracy swojej o rgan i­
zacji i poszczególnych je j człon­
ków W oparciu o krytyczną 
ocenę osiągnięć i braków  swej 
pracy. ZM P-ow cy w ytyczają za­
dania nowoobranych zarządów.

Kola ZM P-owskie. których 
członkowie swoim przykładem  
zm obilizow ali młodzież niezor- 
ganizowaną, a nawet Starszych 
towarzyszy pracy, poszczycić się 
mogą poważnym i w yn ikam i 
swej działalności I tak m in. 
w ykonan ie  rocznego olano w

dniu 14 listopada br. przez W ar­
szawską O dlewnię M eta li jest 
w dużej mierze w yn ik ie m  pro­
wadzonej wśród załogi przez 
ZM P-owców  pracy po litycznej 
i wychowawczej. M łodzież 
ZM P-owska, zatrudniona w L u ­
belskie j Fabryce Samochodów 
Ciężarowych, przyczyn iła się w 
poważnym stopniu do przedter­
m inowego uruchom ienia p ro ­
d u kc ji w tych zakładach. 
Dzięki dobremu p rzyk ładow i 
ZM P-owców  i aktyw ności szkol­
nego koła ZM P w  G im nazjum  
Tkactwa Mechanicznego w  Ło ­
dzi, z likw idow ane zostały nie­
uspraw ied liw ione nieobecności 
na lekcjach i spóźnienia.

Zle pracowały koła ZMP, 
k tórych zarządy nie  p o tra fiły  
należycie postawić pracy orga­
nizacyjnej. Do tak ich  należy koło 
ZM P przy lube lsk im  Okręgo­
w ym  Oddziale CRS, k tó ­
rego zarząd nie kon tro low a ł 
wykonania różnych uchwał 
i zobowiązań podejm owanych 
przez ZM P-ow ców  w  tym  zakła­
dzie pracy.

W w ielu szkolnych 1 uczelnia­
nych kołach niedostateczna była 
współpraca ZM P z w ładzam i 
uczeln ianym i, ja k  to  m. in. m ia­
ło miejsce na Uniwersytecie Ja­
g ie llońskim  w K rakow ie .

(f) W ojskow y Sąd Rejonowy 
w  Szczecinie rozpatrzy ł sprawę 
szpiega am erykańskiego Tadeu­
sza Chabia oraz czionków zorga­
nizowanej przez niego szajki 
O lgierda Charskiego, Andrzeja 
Paw lickiego, Jerzego Rundo i 
Józefa Sokołowskiego.

Tadeusz Chabel został zwer­
bowany do współpracy z w y ­
wiadem am erykańskim  podczas 
swego pobytu w A ng lii. Przed 
wyjazdem  do Polski Chabel pod 
pisał w w yw iadzie  am erykań­
skim  odpowiednią deklarację, 
o trzyrpa ł pseudonim „Rom an“  i 
pewną sumę pieniędzy.

Nasłany do Polski szpieg Ta­
deusz Chabel skon taktow a ł się 
w  W arszawie z ówcz.esnym za­
stępcą attache wojskowego USA 
k p t  Rudziakiem , od którego o- 
trzym yw a ł in s trukc je  w yw iado ­
wcze oraz pieniądze na prow a­
dzenie szpiegowskiej roboty 
Zdobyte in fo rm ac je  szpiegow­
skie Chabel przekazyw ał Ru- 
dziakow i w  jego p ryw a tnym  
m ieszkaniu w  W arszawie lub  w 
siedzibie am erykańskiego a lta - 
chatu wojskowego. Jednym  ze 
w spó ln ików  Chabia w  jego 
szpiegowskiej robocie b y ł Char- 
ski, k tó ry  dostarczył mu szere­
gu m ateria łów  szpiegowskich.

Wiosną 1950 r. Chabel wraz 
ze swym  pom ocnikiem  Char- 
skim  w yjecha ł do Szczecina, 
gdzie zw róc ił się do konsula 
b ry ty jsk iego  M itche lla  o u ła­
tw ien ie  mu ja ko  agentowi w y ­
wiadu ucieczki z k ra ju . Konsul 
M itche ll wskazał na możność 
ucieczki obcym i statkam i.

Chabel, szukając jeszcze in -

nych m ożliwości n ielegalne­
go opuszczenia k ra ju , naw ią ­
zał porozum ienie ze swym  zna­
jom ym  Jerzym  Rundo, noto­
rycznym  przestępcą Józefem 
Sokołowskim  i b. e 'ice rem  A K  
Andrzejem  P aw lick im . Paw­
lic k i dostarczył członkom szaj­
k i b ron i do sterroryzowania 
załogi samolotu, k tó rym  pro­
je k to w a li zbiec za granicę.

Przesłuchani w  toku roz­
praw y św iadkow ie po tw ie r­
dz ili w całej rozciągłości za­
rzu ty  aktu oskarżenia.

P roku ra to r w swym  prze­
m ów ieniu om ówi! rolę kpt. Ru- 
dziaka, jednego z tych dyp lo ­
m atów am erykańskich, k tó ­
rzy nadużywając p rzyw ile jó w  
dyplom atycznych prowadzą i 
organizują szpiegostwo i dyw e r­
sję, opiacaną ze specjalnych 
funduszów, zasilonych dodatko­
wo 100 m ilionam i do larów  w 
myśl haniebnej uchwały, pod­
pisanej osta tn io przez T ru -  
mana.

P roku ra to r kreśląc sy lw e t­
k i oskarżonych, s tw ie rdz ił, że 
cechowała ich wszystkich -w ro ­
gość w stosunku do Polski L u ­
dowej.

W k o n k lu z ji swych ' w yw o­
dów p ro ku ra to r w n iós ł o w y­
m ierzenie szpiegowi Chabio- 
w i ka ry  śm ierci, jego pomoc­
n ikow i* Charskiem u — ka ry  do­
żywotniego więzienia, P aw lic ­
kiem u i Rundo — po 15 la t 
więzienia i Sokołowskiem u — 
12 la t w ięzienia.

Sąd zapowiedział ogłosze­
nie w yroku  dnia 10 bm.

Nn mnrginpsie

H i s t e r i a

Ostry, naglący dzwonek tele­
fonu. Agen! dyżurny w jednym 
z biur FB I (amerykańskiego ge

i l u(dzienników zajęło o fîc jl’ ne 
'przeczenie generała ametykań- 
j skiego przeciw „oskarżeniu", że

stapo) w Waszyngtonie w yp luw a  i objął on ram ieniem  ofieeta dc-
porcję gumy do żucia i znudzo­
nym ruchem sięga po sluchaw • 
kę. *

Halo?
— FBI!? Szybko przyjeżdżaj­

cie na 27 ulicę. Tam operują 
komuniści!

W  chwilę później samochód 
z uzbrojonymi po zęby agenta­
mi, pędzi na wskazaną ulicę.

To nie scena z jakiegoś „sen-

iegacji koreańskie j w cza.- ie ro ­
kowań w Kaesongu.

H is te ria  antykom unistyczna 
p rzyb ra ła  tak ie  rozm iary, żc 
nawet am erykański dziennik 
„Progressive“ , k tó ry  podnie 
wym ienione fa k ty , z n iepoko­
jem  zastanawia się nad sku t­
kam i tego szaleństwa.

„Nasz an lykom unizm  — pisze 
wspom niany dziennik — stal

Rys. J E R Z Y  Z A R U B A

sacyjnego“ filmu. Opisany w y- i si<? tab <»R»!ną manią, że nwlad- 
padek mia! miejsce niedawno w on całkowicie naszym u- 
jednej z dzielnic Waszyngtonu, j mysłem i znajduje s w ó j  wyraz
Powodem alarmu była propo- i nawet w obelżywych głowach
zycja delegatów miejscowej or- których używamy, 
ganizacji kwakrów (religijna j ...Charakter naszego 
sekta protestancka), uc&niona 
właścicielom walących się do­
mów mieszkalnych w tej dziel­
nicy. Delegacja ta zaofiarowa­
ła wykonanie ZA DARM O re­
montu kilku ruder

To wystarczyło, żeby posta­
wić na nogi FBI. Co za „anty- 
amerykański" pomysł! — któ­
ry podważa podstawy „ame­
rykańskiej demokracji“!

Kwiatuszki tego rodzaju w  
Ameryce Trumana w Am ery­
ce nagonki antykomunistycznej, 
są na porządku dziennym.

Pokaźne miejsce w jednym >

antyko-
m unizm u pozbawia nas per­
spektywy, rów nowagi i zdro­
wego rozsądku. Nie są to cechy 
w łaściwe wolnem u, silnemu 
narodow i“ .

Otóż to. G dyby nie ten brak 
zdrowego rozsądku, to m ole 
rząd USA m óg'bv się zastano­
wić nad ty m i Skutkam i w łasnej 
polityki. A tak pozostaje ty ik o  
w ystaw ien ie pom nika Forre - 
s ta ilow i. którego uważają dvn lo- 
maci z W aszyngł onu nieom al za 
szczyt am erykańskie j m yś li po­
litycznej.

(ZETOS)
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C z y te ln i c y  i  ko re s p o n d e n c i  p iszą  

Gdy zawodzi Kontrola wykonania zarządzeń
W  Polskich Zakładach D o ty - : dzie opracowana, ale od pięciu 

Cznych w W arszawie gospodar- miesięcy leży n iew ykorzystana 
ka m odelam i d rew n ianym i i I w  magazynie druków . B rak  k a r-  
m eta low ym i nie stoi na w łaśc i- to tek i un iem ożliw ia  kontro le , 
w ym  poziomie. Sprawa ta od j gdzie w danej c h w ili zna jdu je  
dawna 'est dobrze znaija dyre k- sie dany model. Pow oduje to 
c.ii, jednak nic sie nie zmienia. I g iniecie modeli, 
ponieważ nie skontro lowano j P o z a  t y m  w m as,azynie zna.i- 
w ykonan ia  wydanych iuz  z a -| du ją  sie 'm odele, k tó re  nie m a- 
rzadzen j ją  już zastosowania w  naszej

Zostało wydzielone specjalne , fabryCe j  na!eza!oby je usunąć.

W pewnej koreańskiej szkole w S T O L I  c r
(KO RESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  L U D U “ Z  KOREO

miejsce dla m odeli, jednak mo- ab.y nie za jm ow a ły n iepotrzeb-
dele w dalszym ciągu ponie- , nje miejsca. Zakład nasz posia- 
wiera.ia sie w bram ie, w k o ry - ; da inst,r u kcje. iTapisaną przez 
tarzach. na szafach w  biurze j głównego technologa inż. Heina. 
zaopatrzenia, lub  są w  n ie ła - ja k  należy prowadzić magazyn 
dzie powrzucane do skrzyń W : m odeli, jednak nie jest ona 
ten sposób modele potrącane. ; wprowadzona w  życie, 
przesuwane i przerzucane z i Należało by sporzadzić noWy. 
mieisca na m iejsce ulegam  cą l- | ak tu a ln v  spis m odeli p roduk .  
kow item u. lub częściowemu zm- , cv j h , Domo‘ n iczych, z w v .
szczeniu i stają sie niezdatne j szczególnieniem niezbędnej ichdo użytku . Naraża to zupełnie . . . ,
nieootrzebnie fab rykę  na do- ilości, następnie zalożyę k a rto - 
datkowe koszta napraw  m odeli, ! teke, uzupełnić b rak i i zapro- 
wzglednie zakup nowych, a cze- ! wadzie gospodarkę m odelam i, 

. . . . . .  zgodnie z ins trukc ją .sto powoduje spóźnienie dostaw
samych odlewów. I M IC H A Ł  D U D N IK O W

Nie prowadzi się ka rto te k i | Polskie Zakłady Optyczne
m odeli, k tó ra  zostaia w p ra w - Warszawa

W walce z wrogiem i trudnościami 
rosną kadry ZMP-owskie

Przebywając przez dłuższy 
czas z ram ienia Zarządu W o­
jewódzkiego ZM P w  K ra ko w ie  
na teren ie gm iny Gdów, zapo­
znałam się z praca organizacji 
Z M P -ow sk ie j w  te j gm inie. I 
zauważyłam, że koła grom adz­
k ie , chociaż pozbawione opieki 
Zarządu Gm innego i Zarządu 
Powiatowego, pracują dość ak­
tyw n ie . Oczywiście nie obyło 
się bez pokonywania trudności, 
an i bez w a lk i z u k ry ty m  w ro ­
giem klasowym .

W yraźny przełom  nastąpi! 
zwłaszcza po om ów ieniu na ze­
braniach kó ł grom adzkich re fe­
ra tu  w iceprem iera tow. H ila ­
rego M inca na tem at w a lk i z 
trudnośc iam i gospodarczym i 
Od te j pory m łodzież napraw ­
dę z zapałem zabrała się do 
roboty.

Z M P -ow cy zaczęli p rzekony­
wać swych rodziców o potrze­
bie k o n tra k ta c ji trzody ch lew ­
ne j na rok 1952. o koniecznoś­
ci te rm in ow e j sp ła ty ra t N aro­
dowej Pożyczki, sp ła ty podat­
ków , dostawy zboża i z iem nia­
ków .

W ie lu  ZM P -ow ców  — zw ła ­
szcza dziewcząt — z początku 
dość b iern ie  odnoszących się 
do pracy społecznej, w yrosło  
na praw dziw ych bo jow n ików  o 
sprawę przebudowy wsi po l­
skie j.

Z M P -ów ka P ieprzykówna 
wzię ła czynny udziat w  pracy 
ag itacy jno-uśw iadam ia jące j w 
g r» n a d z ie 'W in ia ry . A  ko lo  ZM P

[ w  W in iarach zna jdow a ło się do 
niedawna w  k ry tyczn e j sytua- 

| c ji. Przez k ilk a  tygodn i nie od­
b yw a ły  się tam  w  ogóle zebra- 

| nia, m łodzież ja k  gdyby zapo­
m nia ła , ąe jegt zrzeszona w  
Zw iązku M łodzieży Polskie j. 
Przewodniczący ko ła  Z ygm un t 
K ró l nie in teresow ał się życiem 

i koła, -lekceważąco odnosił się dc 
| spraw organ izacyjnych.

Z pomocą bo jow ych Z M P - 
owców z innych gromad roz­
poczęłam w  W in ia rach  pracę 
uśw iadam iającą. D w u k ro tn ie  
nie udało m i się zwołać zebra- 

j nia koła.
N ie dałam jednak za w yg ra ­

ną. Trzecie z ko le i zebranie, na 
k tó ry m  obecni b y li rów nież 
przedstaw icie l p a rtii,  sołtys, i 
nauczyciel, udało się w  zupeł- 

; ności. U ja w n iło  ono błędy koła 
i jego dotychczasowego prze- 

! wodniczącego, na kreś liło  , m ło - 
| dzieży k ie run ek  dzia łania na 
i przyszłość. M łodzież zrozum iała 
swoje bięd.y i zobowiązała się 
rozpocząć p raw dziw ie  Z M P -o w - 
ska robotę.

P ierwsze prace ko ła  pozwala­
ją  przypuszczać, że ko ło  Z M P - 
owskie z grom ady W in ia ry  zre­
a lizu je  swoje zobowiązanie. 
P rzyk ład ten wskazuje, ja k  
bardzo skuteczna i potrzebną 
jest pomoc zarządów pow ia to­
wych i gm innych dla kó ł g ro­
m adzkich ZMP.

E M IL IA  K A Ż N IC A  
Kraków

Sladerrt naszych a r ty k u łó w

W czasie jednej z podróży w y -  
! padło nam zatrzym ać się w  m a- 
| le j wiosce. W krótce otoczyła nas 
gromada dzieci. A by przełamać 

j pierwsze lody, zaczęliśmy śpię- 
| wać pieśni o K im  Ir-senie. Przez 
i chw ilę  dzieci p rzys łuch iw a ły  
I sie z n iedow ierzaniem , a póź- 
| n ie j podchw yciły  melodię, za- 
| giuszając nas zupełnie. Popro- 
j siiiśm y, aby zaśpiewały jeszcze 
i popularną piosenkę o partyzan- 
! tach. X znów śpiewaliśm y ra - 
| zem. Znajomość zostaia zaw ar- 
j ta.

Dzieci koreańskie — dopóki 
! jest ciepło, b iegają przeważnie 
| boso lub  w  p ły tk ich  gum owych 
j pantofe lkach. Jedna z dziewczy­
nek m ia ła  na nóżkach nowe, 

j skórzane bu c ik i, z k tó rych  by ­
ła bardzo dumna. P ytam  ją 

[ skąd ma tak ie  ładne buc ik i. „Z  
! Czechosłowacji“  — odpowiada 
I dziewczynka, a gdy dow iaduje 
się, że jesteśm y z Polski, „n ie ­
daleko od Czechosłowacji“ , p ro­
si, żebyśmy podziękow ali za 
ten p iękny prezent.

Szkoły w schronach

N aza ju trz  jedziem y odwiedzić 
ich szkołę. Droga prow adzi m ię ­
dzy wzgórzami, n iew ie lką  u ro - 

: czą do liną, po środku k tó re j 
(p łyn ie  k rę ty  s trum yk. Na po­
lach do jrzewa ryż, kao lian  w y - 

| soko strzela do góry z ie lony- 
| m i łodygam i. W krótce jesteśmy 
na m iejscu.

i Szkoła m ieści się w  dość du- 
I żvm, b ru na tn ym  budynku  na 
zboczu wzgórza, u k ry ta  w  cie­
n iu  w ysokich  kasztanów. Przed 
nią, nieco niżej, na obszernym 

¡bo isku g ra ją  chłopcy w  piłkę, 
j Wysoko p rze la tu ją  co pewien 
( czas sam oloty; „zaw odn icy“  u - 
| m yka ją  w tedy pod drzewa, bo 
j am erykańscy p irac i s trzela ją z 
ka rab inów  maszynowych nawet 
do bezbronnych dzieci.

K ie ro w n ik ie m  szkoły jest 
szczupły, poważny tow . K im  
Czan-czon. P rzyby ł tu  na m ie j­
sce poprzedniego dyrekto ra , za­
m ordowanego bestialsko przez 
najeźdźców w  czasie przejścio­
w e j. okupacji.

Poprzednia placówka, w  k tó ­
re j K im  Czan-czon by ł d y re k ­
torem , zostaia zbombardowana, 
a jeden z nauczycieli zabity. Z 
budynku szkolnego nie pozostał 
nawet kaw a łek m uru. A le  szko­
ła is tn ie je  _ nadal. Zniszczony

L  Prachi

,\o u a  rada —
16.IX. br. ukazał się w  „ T r y ­

bun ie  Ludu“  a r ty k u ł pt. „Newa 
rada — stare b łędy“ , ana lizu ­
jący prace rad y  zakładowej w 
Fabryce Narzędzi Lekarskich w 
W arszawie. W a rtyku le  tym  
poddano k ry tyczne j analizie p ra ­
cę rady zakładowej, wykazano 
ponadto, że n iektó rzy  in s tru k ­
to rzy  O kręgu Warszawskiego 
Zw . Zaw. M etalow ców  mają 
z ły, n iew łaściw y s ty l pracy. W 
odpowiedzi na nasz a rty k u ł Za­
rząd Oddziału Warszawskiego 
Zw. Zaw. M eta low ców  pisze 
m. in .:

„A r ty k u ł obrazuje , b łędy i 
niedociągnięcia w  pracy nie ty l­
ko  ogniw  zw iązkow ych podle­
głych Zarządow i Okręgowemu, 
ale i w  samym aparacie Zarzą­
du Okręgowego“ .

siarę błędy
| Zarząd Okręgu W arszawskie- 
I go Zw . Zaw. M eta low ców  pisze 
i da le j, że w  celu uspraw nienia 
Lsracy operatywnego aparatu 

Okręgu ja k  rów nież P rezydium  
| Zarządu O kręgu poczyniono 
j pewne zm iany personalne.

„Po przeanalizowaniu a rty k u - 
i iu  :— czytam y da le j 1 w  piśm ie 
| Zarządu Okręgowego — w yc ią - 
| gn ię to w n ioski, zm ierzające do 
| uspraw nienia pracy in s tru k to - 
; rów  Zarządu Okręgowego. Z o r- 
j ganizowano doszkalanie ideolo- 
I giczne, organizowane są syste- 
j  m atyczne odpraw y z in s tru k to - 
| ram i. Skierowano 3 towarzyszy 
j z aparatu do W ojewódzkie j 
j Szkoły Z w iązków  Zawodowych. 
W dalszym plan ie przew idzia­
ne jest przeszkolenie pozosta­
łych in s tru k to ró w “ .

budynek zastąpiły m ieszkania 
pryw atne  ch łopów  i  schrony. 
Uczniow ie podzieleni zostali na 
g rupy po pięcioro, sześcioro 
dzieci. Każda grupa zbiera sie 
codziennie w  oznaczonym m ie j­
scu i czasie. Nauczyciele ca łym i 
dn iam i chodzą od domu do do­
mu. od jednej g rupy do d rug ie j 
i prowadzą norm alne lekcje. W 
czasie w o jn y  koreańskie dzieci 
uczą się przeważnie tym  syste­
mem. W ymaga to w ie le poświę­
cenia ze s trony nauczycie li i 
dużej dyscyp liny  ze strony 
uczniów, ale dzięki temu tys ią ­
ce dzieci kończy szkołę podsta­
wową i  przygotow uje  się do 
pracy.

Organizacja pionierska 
działa

— M y jesteśm y w  nieco lep­
szych w arunkach — opowiada 
tow. K im . M am y w łasny budy­
nek, ła w k i, tablice. A le  to też 
i wszystko. Reszte zniszczyli 
A m erykan ie  w  czasie okupacji. 
B rak  nam  zupełnie pomocy 
naukowych. M ało zeszytów, a 
książek zaledwie starcza dla 
nauczycieli. Nauka odbywa się 
na dw ie zm iany. Dzieci uczą się 
w szystkich przedm iotów : m a­
tem atyk i. h is to r ii, geografii, 
p rzyrody, m uzyki, śpiewu i 
g im nastyk i.

O uczniach swych, dy re k to r 
wyraża się z na jw yższym  uzna­
niem. Z uśmiechem dum y m ó­
w i nam, że w  szkole dobrze 
pracuje organizacja pionierska.

W  czasie prze rw y m iędzy le k ­
c jam i rozm aw iam y z p ion ie ra ­
m i. Przychodzą do nas trze j 
m ali chłopcy i w ita ją  p io n ie r­
skim  podniesieniem do góry 
prawej ręki. Przewodniczącym 
pion ierów  jest 12-letn i K im  
Cza-ro, uczeń p ią te j k lasy, ła d ­
ny czarnow łosy chłopczyk, z 
k ró tko  ostrzyżoną czupryną, o- 
w a lną, m iłą  tw arzą i żyw ym i 
b y s try m i oczyma.

Pomagają frontowi

P ionierzy w  szkole m ają du­
żo pracy — opowiada K im  Cza­
ro — ale najważniejsze są trzy 
sprawy: nauka, dyscyp lina i po­
moc dla fro fitu .

— A  w ja k i to sposób poma­
gacie fron tow i?  — pytam y. Po

lekcjach — odpowiada ..chłopiec
— idziem y do pracy w  pole, 
zbieram y, pomagamy w yryw ać 
chwasty itp., a za uzyskane tą 
drogą pieniądze zakupu jem y ty ­
toń, m ydło, ręczn ik i i posyłamy 
to razem z lis ta m i żołnierzom  
na fron t.

D rugą ważną osobistością w 
p ion iersk ie j społeczności szko­
ły  jes t Czang Fran-son redak­
to r gazetki ściennej. Z pisaniem 
a rtyku łó w  — opowiada Czang
— nie ma trudności, p ionierzy 
piszą chętnie. B rak  nam  jednak 
papieru, dlatego gazetki nie m o­
gą wychóazić zbyt często.

Redakcja ma inne jeszcze za­
dania. Pod je j k ie run k iem  pio­
n ie rzy  piszą lis ty  do swych m a­
łych p rzy jac ió ł za granicą. N ie ­
dawno w ys ia li lis t do p ion ie­
rów  węgierskich, obecnie cze­
ka ją  na odpowiedź.

Redaktor pyta nas, czy nie 
m oglibyśm y wziąć ze sobą l i ­
stu do po lskich p ion ierów . Tak 
będzie szybciej — m ów i z za­
dowoleniem  Czang.

Pieśni i tańce

Następnie uda liśm y sie z d y ­
rektorem  szkoły na lekc ję  m a­
tem atyk i do d ru g ie j klasy. K i l ­
kadziesiąt drobnych twarzyczek 
zw róciło  się w  naszą stronę, 
k ilkadz ies ią t ciem nych, b łysz­
czących oczu przygląda się nam 
ciekawie. O bserw ując nas u - 
k radk iem , dzieci stara ją  się je ­
dnocześnie nie trac ić  z uwagi 
tego, co m ów i nauczycielka. 
Dzieci no tu ją  p iln ie  w  zeszytach 
ze zwykłego szarego papieru, 
ja k i używ any jest w  Polsce do 
opakowań. P raw dziw ych zeszy­
tów, n iektety, brak.

W czasie, gdy zw iedzaliśm y 
szkołę, dzieci przygotow ały dla 
nas występy artystyczne. Do­
w iedz ia ły  sie już, że jesteśm y z 
Polski, a o Polsce już  w ie le  s ły ­
szały. Popisy artystyczne by ły  
naprawdę piękne. Dzieci ko re ­
ańskie m aja duże zdolności i 
żam iłow anie do śpiewu, m uzyki 
: tańców. W ystępy rozpoczą’ 
chór szkolny wykonaniem  
trzech pieśni o K im  Ir-senie, 
S ta lin ie  i Mao Tse-tungu. Mała, 
śliczna,: czarnowłosa dziewczyn­
ka zaśpiewała pieśń o pom niku 
wdzięczności na górze M or A n - 
bon. Pieśń ta'<! w yrażała uczucie

m iłości ludu koreańskiego dla 
tych, k tó rzy  przyn ieśli m u w o l­
ność. D a le j nastąp iły  tańce,

| marsz p ion ierów , „Czerwone 
S krzyd ła “ , w k tó rym  naród sła­
w i swych bohaterskich lo tn i­
ków. Na koniec przepiękny ta ­
niec, p rzy jaźn i narodów Korei 

I z narodam i ZSRR i  Chin. W y- 
| stępy zachw yciły nas \$Sziękiem 
j i prostota wykonania.

Chociaż słońce c h y liło  się ku 
zachodowi, nie śpieszno nam by- 
to wracać do domu. Dobrze się 
czuliśm y wśród dzieci. Uczucia, 
ja k ie  budz ił ich w idok b y ły  do­
bre i jasne, ja k  uśmiechy, któ-, 
ry m i nas darzyły. Pytam y, co 
robią dzieci w  czasie nalotów. 
D y re k to r odpowiada, że nauczy­
ciele grupam i w yprow adza ją  je 
do schronów pobudowanych tuż 
przy szkole. Pom im o wszystkich 
trudności — serdecznie m ówi 
dyrekto r, a jego surowe oczy 
łagodnieją — nie ty lk o  tu w 
naszej szkole, ale w  całej Korei 

| dzieci uczą się lep ie j n iż przed 
\ wojną.

- ■ „
Przykład

dzieci koreańskich
| R ozm aw ialiśm y później z nau- 
j czycielam i. K ochają oni swoją 
j pracę. T ak samo .jak dy re k to r 
J z m iłością w yraża ją  się o dzie- 
I ciach i tak  samo ja k  cały na- 
| ród z n ienaw iścią m ów ią o na- 
I jeźdźcach zamorskich, k tó rzy  
j dzieci te zabija ją . D rogie kore- 
| ańskie dzieci! I  m y w ie le  nau- 
] ożyliśm y się od was w  Korei.
| N auczyliśm y się m ocnie j n iena- 
i w idzie waszych wrogów, k tórzy  
| są i naszym i .wrogami, nauczy - 
I liśm y się m ocniej kochać naszą 
| pracę i w a lkę  o postęp i pokój. 
A  los wasz będzie nam  staie 

\ przypom inał, że trzeba spętać 
| zbrodnicze łapy am erykańskie- 
| go im peria lizm u , aby w  p rzy- 
I szłości i w y  i nasze dzieci w 
Polsce m ogły zawsze żyć spo­
ko jn ie  i szczęśliwie.

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego 
będzie czynna do 14 grudnia br.

W ystawa poświęcona pamięci 
Feliksa Dzierżyńskiego będzie 
czynna t,ylko do 14 grudn ia
włącznie.

O rganizacje społeczne wyższe 
uczelnie, szkoły^ in s ty tu c je  i za­
k ła d y  pracy, k tó re  chcia łyby 
zwiedzić w ystaw ę pow inny

zgłaszać w ycieczki do sekreta* 
r ia tu  w ystaw y tel. 809-02, 
870-67, A l. Świerczewskiego 62 
(pałac R adz iw iłłów ), w  godz. od 
10 do 18-ej.

15 g rudn ia  w ystaw a zostanie 
zamknięta.

Przeszło 680 budynków obejmą w roku 1952 
roboty remontowe i kanalizacyjne

Plan rem ontów  domów miesz­
ka lnych  na rok przyszły obej­
m uje 468 budynków . Rem ontam i 
objęte będą zarówno domy ad­
m in is trow ane przez władze 
m ie jsk ie , ja k  rów nież bu dynk i 
p ryw atne  zamieszkałe przez lu ­
dzi pracy. I  tak budynków  p ry ­
w a tnych  zam ieszkałych w  w ię k ­
szości przez lu dz i pracy w yre ­
m ontowanych zostanie 296, a 
budynków  m ie jsk ich  172. Łącz­
nie w  budynkach tych zna jdu je  
się przeszło 28 tysięcy izb m ie­
szkalnych.

Poważne roboty  przewidziane

są rów nież w  dziedzinie p rzy­
łączenia domów do sieci wodo­
ciągowo -  kana lizacyjne j. Tu 
również, podobnie ja k  i przy 
robotach rem ontowych, w ię k ­
szość zaplanowanych prac obej­
m uje dom y na przedmieściach 
stolicy. N a jw ięce j przyłączeń 
w ykonanych zostanie na terenie 
dz ie ln icy Grochów. Dalej idą 
Praga. Wola i M okotów. Ogó­
łem przyłączenia do sieci wodo­
ciągowej i kana lizacy jne j w y ­
konane zostaną w  213 budyn­
kach, o łącznej liczb ie  5.254 izb.

(i)

Zjednoczenie Instalacji Elektrycznych 
wykonało plan roczny

Zjednoczenie Ins ta la c ji E le k­
trycznych  B udow n ic tw a M ie j­
skiego W arszawy w ykona ło  
roczny plan p ro d u kcy jn y  do 
dn ia 3 grudnia.

Osiągnięcie to  było  m ożliwe 
dz ięk i w spółzawodnictwu, w

! k tó rym  bierze udzia ł w ysoki 
projzent rob o tn ików  poszcze- 

i gólnych oddziałów  Z IE  oraz 
dzięki zobowiązaniom produk- 

| cy jn ym  na cześć 34 rocznicy 
| R ew oluc ji Październikowej.

( w )

Można odciążyć telegraf w okresie świątecznym

Z życia Lu dmie g o Wojska Polskiego

K ro p k i nad
CO M IA Ł  NA M Y Ś L I

Przywódca niemieckich so­
cja ldemokra tów Schumacher  
sk ry tykow a ł ostro Adenauera,  
k tó ry  w  Paryżu zbyt mało jego 
zdaniem targował się o p rzy­
w i le je  dla neofaszystów t r i -  
zońskich.

„Chcemy — powiedział Schu-

[ macher — aby nasi okupanci 
\ dali  nam takie same prawa,  
| 2 ja k ich  korzystają Francuzi w 
i stosunku do swych am erykań­
skich okupantów“ .

Faktycznie zaś m ia ł na. myś l i  
| właśnie te „p ra w a “ , z k tórych  
; korzystają amerykańscy oku­
p a n c i  w  stosunku do Francu-  
' zów. (a)

Mat Rokita, przodownik  wyszkolen ia Rojowego i  politycznego iu jednostce M a ry n a rk i  Wojen­
nej zapoznaje poborowych z kons trukc ją  karabinu

F o to  W A F  U k le je w s k l

| Pod ostrym  kątem

Papierowe
oświetlenie

Sprawa zaczęła się w sierp­
niu, dokładnie 14. 8. 1951 roku. 

i W  liście do redakcji skar- 
I żyło się Prezydium Gmin- 
j nej Rady Narodowej w Prosty- 
j ni, pow. Węgrów, że gromady 

Prostyń, Treblinka, Poniatów 
od dwóch lat czekają na wykon- 

j czenie prac elektryfikacyjnych.
Sprawę skierowaliśmy do od 

: powiedniej władzy terenowej, 
a była nią Warszawska Woj. 
Rada Narodowa. Odpowiedź o- 

! trzymaliśmy już 22 września, 
i Brzmiała ona , następująco : 
....wsie Prostyń, Treblinka, Po­
niatów i inne zostały przyłączo­
ne do sieci i obecnie korzystają 
już z energii świetlnej“. Treść 

| tej odpowiedzi przesialiśmy au- 
. torowi skierowanego do nas za- 
j żalenia. Dobrze zrobiliśmy. In a ­
czej nigdy by się te gromady nie 
dowiedziały, że są podłączone do 
sieci. Do tej pory bowiem ani 
w  Prostyni. ani w Treblince, ani 
w Poniatowie —  nie ma światła.

Widocznie gdzieś tam. na po­
siedzeniu jakiejś komisji zakoń­
czono elektryfikację ołówkiem  

I na papierze. Być może, że takie 
papierkowe stwierdzenie, wy- 

! starczyło Przewodniczącemu 
Prezydium W W RN. Niestety. 

: Nie zapłonęły od tego światła 
! elektryczne w gromadach gmi­
ny Prostyń. (ha)

Rokrocznie w  okresie św ią t 
daje się zauważyć wzmożone 
korzystan ie  z poczty i te legra fu 
przy  przesyłaniu życzeń św ią­
tecznych i  noworocznych. B a r­
dzo m ało osób korzysta ze spe- 
c ja lnyćh  u ła tw ie ń  ja k ie  od d łu ­
ższego czasu w prow adziła  na­
sza te lekom unikacja . Chodzi tu 
m ianow ic ie  o depesze oznaczo­
ne lite ra m i TD. . Telegram y o- 
znaczone ty m i lite ra m i można 
nadawać na 7 dn i przed ozna-

! czonym term inem  doręczenia, a 
| na jpóźnie j na 2 dn i, dopisując 
; obok l i te r  TD  te rm in  doręcze­
nia.

| Nadanie, te legram ów ze w ska - 
| zówką TD  zapewnia n ie  ty lk o  
j  te rm inow e doręczenia te legra - 
! mu, lecz również u ła tw i w  
znacznym stopniu pracę naszej 
te le kom u n ika c ji oraz zapobieg- 

| n ie stracie czasu p rzy nadawa­
n iu  depesz tuż  przed sam ym i 

i św iętam i. (i)

W IE C Z Ó R  L IT E R A C K I 
P O Ś W IĘ C O N Y  T W Ó R C Z O Ś C I 

P O E T O W  Ż Y D O W S K IC H

W  sobotę 8 g ru d n ia  b r. o god^. 
19 o dbędz ie  się w  lo k a lu  T o w a rz y ­

s tw a  S po łeczno  -  K u ltu ra ln e g o  Ż y ­
d ów  w  P olsce p rz y  u l.  S ien n e j GO, 
W ie czó r L ite ra c k i p ośw ię con y  u k a ­
z a n iu  się a n to lo g ii tw ó rc z o ś c i 36 poe­
tó w  ż y d o w s k ic h  — o f ia r  fa szyzm u  
h it le ro w s k ie g o .

T E A T R Y
P o ls k i — ,,W ie c z ó r trz e c h  k r ó l i “

! — .g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19- 

j N a ro d o w y  — F in a ł F e s tiw a lu  M u - 
i z y k i  P o ls k ie j — g. 19.
| P ow szechny — „.P o w ró t“  — g. 19.

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  
i — g. 19.15.
j D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  „W z g ó -
! rze  — 35“  — g. 19.

N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g.
: 19.

W spó łczesny  — „P ro fe s ja  P an i
; W a rre n “  — g. 19.
| M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 
! n a “  — g. 19.

K I M A
I M o s k w a  — „W  d n i p o k o jp “  — g.

15, 17, J9, 21.
P a lla d iu m  — „S k a n d a l w  C lo ch e - 

m e r le “  — d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że“  
g. 15, 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „H o jn e  la to “  — doda ­
te k  „A n g a ra “  — g. 15. 17, 19, 21.

P ra ha  — „W  d n i p o k o ju “  — g. 15, 
17 19, 21.

'•P o lon ia  — „Ś m ia li  lu d z ie “  — dod. 
i „Ś w ia t  m ło d y c h “  — g. 14, 16, 18, 20. 
i S to lic a  — „ B łę k i tn e  m ie c z e “  — g.
( 14, 16, 18, 20.

W —Z  — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u - 
i r i i “  — dod. „Z w y c ię s k a  d ro g a “  —
¡ g. 14, 16, 18, 20.

1 M a j — „O s ta tn i re js “  — dod.
| „Ś w ię to  p ra c y “  — g. 14, 16, 18, 20. 
j O cho ta  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  — 

g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
I S y re n a  — „S re b rn e  k o lc z y k i“  — 

dod. „B o g a ty  p lo n “  — g. 15, 17, 19,
! 21.
i Tęcza  — „ B y ło  to  w  m a ju “  — dod.
| „ A lg e r  w a lc z y “  — g. 14, 16, 18, 20. 

L o tn ik  —■ „ A n to n i Iw a n o w ic z  g n ie ­
w a  s ię “  — dod. „P rz e d s z k o la “  — g.
16, 18, 20.

R A D I O
S O B O T A  i  G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia d o -

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16,00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt , 6.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 U tw o ­
r y  fo r te p ia n o w e , m u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 8.00 M u z y k a  p o lska , 8.55 A u d . 
d la  k i .  V I I ,  9.20 A u d . d la  k l.  IX ,  
9.40 M o za ika  m u zyczn a , 10.15 K o n ­
c e rt, 10.55 „O p o w ia d a n ie  p łk . B o b u -  
n o w a “  — fra g m . k s ią ż k i J. F u c ż ik a , 
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty .  12.15 M u z y k a , 
*2.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na s w o js k ą  
n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r*  
w a, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n ­
c e r t, 17.00 N a jc ie k a w s z e  aud. p rz y ­
szłego ty g o d n ia , 17.15 „S p o tk a n ie  
z S a lom eą“  — ode. p ow . M . J a s tru ­
na, 17.30 U tW o ry  S. R a ch m a n in o ­
w a, 13.00 Z  k r a ju  i  ze św ia ta , 18.20 
„S łu c h a c z e  p iszą “ , 18.25 Z naszych  
p ie śn i, 18.45 A u d . d la  k o b ie t w ie j­
s k ic h , 19.00 K o n c e r t w  ra m ach  „F e ­
s t iw a lu  M u z y k i P o ls k ie j“ , 20.30 A u d . 
l ite ra c k a , 21.00 M u z y k a  taneczna , 
21.30 „ L a ta r n ik “  — ode. n o w e li H , 
S ie n k ie w ic z a , 21.45 K o n c e r t p. d. J. 
G e rta , 22.25 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m o śc i 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

j 6.15 P ieśn i o p o k o ju , 6.50 M u z y k a  
i lu d o w a  i  ro z ry w k o w a , 8.00 J ę z y k  

ro s y js k i,  8.20 P rz e rw a , 13.30 A u d . 
i d la  k l .  I  i I I ,  13.55 A u d . d la  k l .  I I I  
i i IV ,  14.15 U tw o ry  k o m p . p o ls k ic h , 

14.35 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li. 14.40 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,

( 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech- 
j n ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r -  
| szaw sk i, 16.35 M u z y k a , 16.45 G łos 

m a ją  k o b ie ty ,  17.15 K o n c e r t m u z y k i 
lu d o w e j, 17.45 J ę z y k  ro s y js k i,  18.00 
Na m u z y c z n e j fa l i ,  18.30 W szechn i­
ca R ad io w a , 18.50 W ie czo rn e  m e lo ­
d ie , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
P rz y  sobocie  po  ro bo c ie , 21.35 K o n ­
c e r t w  ra m ach  „F e s t iw a lu  M u z y k i 
P o ls k ie j“ , 22.20 „Z ie m ia  i  só l“  — 
aud. s ł.-m u z . 23.05 R y tm y  ta n e cz­
ne.

Teatr

P r z e m ia n a  M a tu s zc za k a
Leopold Rybarski: „Powrót“ („W stoczni“). Sztuka w 3 

'aktach. Reżyseria; Wiktor Biegański Scenografia: Marian 
Kołodziej. Premiera w Państwowym Teatrze Powszechnym 
w W'arszawie. ^

P racow ity  i  pożyteczny T eatr 
Powszechny na Pradze bardzo 
iadnie zarysowuje swą lin ię  re ­
pertuarową. Poczynając od „P a ­
na G eldhaba“  F red ry  i „R o zb it­
kó w “  B liz ińsk iego (klasyka po l­
ska), poprzez „Pannę bez posa­
gu“  O strowskiego (klasyka ro ­
syjska), „Zgub iony lis t“  Caraaia- 
le (klasyka bra tn ich  k ra jó w  de­
m okra c ji ludowej), aż po 
„A w a n s " Ż ó łk iew sk ie j i „P o ­
w ró t“  Rybarskiego (współczesne 
sztuki polskie) każda pozycja 
ma swoie uzasadnienie ideowe i 
artystyczne, jest częścią składo­
wą przem yślanej całości, daje w i­
dzowi pogląd na określoną epo­
kę, środowisko, czy zagadnienie.

Inna sprawa czy poziom 
przedstaw ień w  tym  teatrze od­
powiada zawsze tra fności i celo­
wości doboru sztuk. Tu można 
by mieć niejedno zastrzeżenie 
A przecież T ea tr Powszechny, 
podobnie jak  Ludow y T eatr M u ­
zyczny pracuje w  dzie ln icy ro ­
botniczej na Pradze i dlatego 
pow inno nam ja k  -najbardziej 
zależeć, aby b y ł pod każdym

1 względem teatrem  ja k  na jle p ­
szym. Czas skończyć z tzw. 

j tea tram i pe ry fe ry jn ym i. W W ar­
szawie dość jest w yb itnych  re ­
żyserów i ak to rów  aby zapewnić 

| tea trom  pracu jącym  w  d z ie ln i­
cach robotniczych na leżyty po- 

| ziom artystyczny, otaczając je 
| stalą i trosk liw ą  opieką.

i „P o w ró t“  (grany w  czasie Fe­
s tiw a lu  Polskich Sztuk W spół­
czesnych na W ybrzeżu pod ty tu ­
łem „W  stoczni“ ) jest drugą 
sztuką Leopolda Rybarskiego. 
Znam ionuje on do jrzew anie i 
doskonalenie się m ożliwości 
twórczych niedawnego deb iu tan­
ta, którego pierwsza sztuka 

| (choć znacznie słabsza od „Po- 
I w ro tu “ ) m ów iia  ju ż  w yraźn i^, 
że au tor um ie tw orzyć p raw dz i­
wych ludzi i konstruow ać rze­
czywiste, in teresujące sytuacje, 

! spięcia, k o n f lik ty  dramatyczne, 
j k tóre trzym a ją  w idza w  napię- 
| ciu, in teresu ją go.

G łów na sprawa „P ow ro tu “  
¡p rzypom ina tro c h ę . k o n f lik t  z 
„B ryga dy  szlifie rza  K arhana“ . 

i W ogóle sztuka Rybarskiego na-

| leży do serii sztuk „k a rh a n i- 
stycznych“ , na k tó rych  powsta- 

| nie w p łynę ło  w ie lk ie  i zasłużo- 
! ne powodzenie sztuki Vaska 
j Kani.

Bohaterem sztuki jest stary 
tokarz Matuszczak. Na p rzyk ła - 

| dzie jego stosunku do nowych 
! norm p ro d u kc ji i związanych z 
i tym  przeżyć pokazuje autor, ja k  
j nowe walczy ze starym  w  św ia- 
| domości ludzi. Matuszczak jest 
| człow iekiem  uczciwym , dobrym  
! robotn ik iem , znakom itym , fa ­
chowcem, człow iekiem  zw iąza­
nym  i k lasow ym  poczuciem i 
po litycznym i sym patiam i z w ła ­
dzą iudpwą. Przed wojną, kiedy 
b y ł m łody, jego głowa ro iła  się 
od pom ysłów rac jona liza to r­

s k ic h ,  usprawnień, w ynalazków , 
*które by m ogły znacznie skrócić 
czas p ro du kc ji i  ulepszyć ją. 

j K ap ita lis tyczn i pracodawcy nie 
) b y li oczywiście zainteresowani 
j w  rozw ija n iu  robotniczej in ic ja - 
| tv w y  i g run tow n ie  zniechęcili 
j Matuszczaka do usprawnień, t łu ­
m iąc i w yśm iew ając jego próby 

i zm ierzające w  tym  k ie runku, 
i I oto Matuszczak zaśniedział, 
| zam knął się w  sobie i k iedy 
! władza ludowa stw orzy ła  robo t- 
| n ikom  ogromne m ożliwości prze- 
j ja w ia n ia  twórczej in ic ja ty w y  nie 
p o tra f ił w ydobyć się. spod cię- 

| żaru starych naw yków  i  stare­
go systemu pracy, w  k tó rym  

j tk w ił ja k  w  m ałży ślim aka. Po­
nadto M atuszczakow ie i  im  po­

dobni nie żyją w  społecznej 
próżni. Obciążenia starego św ia­
ta, k tóre ja k  ku la  u nogi ciążą 
u ich świadomości i ciągną ich 
wstecz potęguje nacisk i oddzia­
ływ an ie  elem entów w rogich, 
klasowo obcych, k tó re  celowo 
k ie ru ją  ogień swej propagandy 
ku tym  słabszym ogniwom  klasy 
robol/nezej, k tó rych  świadomość 
jest obciążona na jbardzie j prze­
żytkam i drobnomieszczańskiej 
męntalności, ku tym , k tó rzy  je ­
szcze nie rozum ie ją  w  pe łn i zna­
czenia i korzyści nowego syste­
mu pracy i  piacy.

Rybarski um ia ł pokazać w  
sposób nieszablonowy zarówno 
wewnętrzne w a lk i, łam anie się, 
roz te rk i Matuszczaka, ja k  i w y ­
raźnego agenta wroga, k tó ry  
szantażuje i  straszy starego to - 
kai4a i organ izu je  sabotaż w 
stoczni, ja k  wreszcie bogatą 
kupcową z W arszawy, nam aw ia­
jącą swego b ra ta  i Matuszczaka 
do opuszczenia pracy i  założenia 
pryw atnego zakładu ślusarsko- 
remontowego.

Wartość sztuki polega na tym , 
że au tor um ia ł pokazać różne 
fo rm y oddzia ływ an ia  wroga na 
klasę robotniczą. C h arak te ry ­
styczny jest proces staczania się 
zdolnego robotn ika  W ołowskiego 
(brata owej kupcow ej) na po­
zycje burżuaz^yjne. Zaczyna się 
to od tzw. „fuszerek“ , od n ie le ­
galnego p rzy jm ow an ia  p ry w a t­

nych zam ówień i  w ykonyw an ia  
ich często przy użyciu m a te ria ­
łów  w yn iesionych z zakładu 
pracy, ńrowadzi przez zaniedby­
wanie się w  pracy, i kończy się 
zw yk le  porzuceniem pracy i 
przejściem  do tzw. „p ry w a tn e j 
in ic ja ty w y “ . A czko lw iek z.jawi- 

j ska te b y ły  charakterystyczne 
raczej dla okresu przed rok iem  

| 1948 (k iedy rozgryw a się akcja 
| sztuki), to jednak i dziś mają 
! swoją wym owę, ponieważ zw y­
ciężona burżuazja p róbu je  na­
dal oddziaływać na słabsze czę­
ści k lasy robotniczej, cnoć rob i 
to w inny  sposób, czy w  inne j 
form ie.

R ybarsk i p o tra f ił przeciw sta­
w ić oddzia ływ an iu  elem entów 
burżuazyjnych mocną grupę, 
mocny ko le k tyw  działaczy pa r­
ty jnych , zw iązkow ych, przodu­
jących robo tn ików  i rac jona liza­
torów , k tó rzy  przeprowadzają 
decyzję o re w iz ji przestarzałych 
i zaniżonych norm  i zdobywają 
w  końcu dla te j spraw y również 
starego Matuszczaka. B ieim o, 
k tó re  m ia ł on na oczach opada. 
Odtąd przeży tk i starego nie bę­
dą m u w ięcej przeszkadzały. 
W ydobył się spod te i b ry ły  
ru tyn y , drobnomieszczańskiego 
w ygodn ictw a i  lęków  przed 
kpiną. Z rozum ia ł, że odtąd 
jego pom ysły rac jona liza to r­
skie będą ja k  na jw yże j ocenia­
ne, że oto o tw ie ra  się nowy 
okres w  jego życiu, że odzyskał 
swą młodość i  entuzjazm, że na­
rodz ił się now y Matuszczak, a 
w łaśc iw ie  pow róc ił ten, k tó ry  
tk w ił w  n im  zanim  stary ustró j 
go zadusił. W ychodzim y z tea tru  
z przeświadczeniem, że sztuka

Rybarskiego pomoże n ie jedne­
mu robo tn ikow i, k tó ry  przeży­
w a ł podobne wahania co M a- 
tuszczhlf, w  przezwyciężeniu ich, 
w  lepszym zrozum ieniu m o b ili­
zującej ro l i nowych norm  p ro ­
dukcy jnych , rac jona lizac ji i w y ­
nalazczości robotn icze j, w spół­
zawodnictwa pracy.

Na dodatn ie konto trzeba rów ­
nież zapisać au torow i, że 
ustrzegł się szablonowego prze­
c iw staw ien ia  starych — m ło ­
dym , m iodych — starym . Wśród 
rów ieśn ików  Matuszczaka jest 
k ilk u  tak ich , k tó rzy  choć w ie ­
k iem  wcale m u nie ustępują, to 
przecież znacznie lep ie j, od n ie­
go rozum ie ją  współczesne p ro­
blem y i z m iejsca stają po s tro ­
nie nowatorów , sami walczą o 
nowe norm y. Z d rug ie j strony 
wśród m łodzieży, na jbardzie j 
ak tyw ne j i bo jow ej zna jdu je  się 
zarówńo taka parszywa . owca, 
ja k  ku łack i syn, agent wroga 
Piechocki, ja k  rów nież chw ie jny  
kom b ina to r W ołowski.

Czy sztuka Rybarskiego nie 
ma błędów? Oczywiście, że je 
ma. Zaliczyć do nich należy 
przede w szystk im  wąskość argu­
m entacji przem aw ia jące j za 
wprowadzeniem  nowych noi-m. 
W walce o nowe no rm y w ystę­
pu jący w sztuce ak tyw iśc i za­
chowują postawę obronną, nie 
podkreślają z dostateczną siłą 
znaczenia re w iz ji no rm  dla k ra ­
ju  i k lasy robotniczej oraz szko­
d liw ości starych, zaniżonych 
norm.

In n ym  błędem sztuki jest fa ł­
szywe ukazanie posiedzenia 
egzekutyw y p a rty jn e j, w  cza­

sie k tórego następuje usunięcie 
je j sekretarza. K ry ty k a  sekre­
tarza przeprowadzona w  czasie 
posiedzenia egzekutyw y jest 
pow ierzchowna i niesłychanie 

I p ły tka , postać sekretarza p ra - 
| w ie groteskowa, a sposób jego 
usunięcia świadczy o słabej zna­
jomości ze strony autora statutu 
p a rtii. A  przecież chodzi o tak 

j poważną organizację pa rty jną , 
i ja k  organizacja w stoczni, a 
‘ w ięc w ,w ie lk im  i bardzo waż- 
! nym  zakładzie pracy. W ydaje 
| się, że sztuka nie s trac iłaby n i-  
i czego, gdyby autor usunął całą 
i tę n iewydarzoną scenę, 
j B rak  natom iast w  Sztuce zu- 
: pełnie ukazania pracy po litycz­
nej organ izacji p a rty jn e j. Nie 

| zastąpi tego owo posiedzenie 
i egzekutywy. S tary  Matuszczak 
I zm ienia się i dojrzewa bez żad­
nego udzia łu organ izacji p a r ty j­
nej. Przeciwnie. S po tyka ją  go 
z je j strony ty lk o  p rzykre  sło­
wa zamiast w yciągn ię te j ręki, 
pomocy, przekonywania. Pogłę­
bia jeszcze to z jaw isko fak t, iż 
czołowym  ak tyw is tą  p a rty jn y m  
jest jego syn — Józek, k tó ry  
nie po tra fi, zdobyć się na żadną 
poważniejszą argum entację o 
wyższości  ̂ nowego systemu 
horm , nie" um ie bezpośrednio 
powiązać te j spraw y z w ie lk i­
m i osiągnięciam i Polski Ludo­
w ej i w a lką  o nie. Nie m ów iąc 
już  o tym , że brak w  n im  ja ­
k ie jk o lw ie k  cieplejszej, synow ­
skie j nu ty  wobec człow ieka tak 
bliskiego.

Błędem  wreszcie jest tenden­
cja autora do nadm iernych u- 
proszczeń w  ukazaniu przem ian 
n iek tó rych  postaci sztuki. W a­

hania Matuszczaka w  akcie 
d rug im  są praw dziw e i p ra w ­
dopodobne. Natom iast jego o- 
stateczna decyzja w akcie trze ­
cim  następuje dość mechanicz­
nie, pod w p ływ em  fak tów  z ze­
w nątrz  i nie jest dostatecznie 
psychologicznie usp raw ied li­
w iona. Również b y ły  kom bina­
to r W ołowski za szybko i gład­
ko staje się kandydatem  na 
przodow nika pracy i nie on po­
w in ien  wzyw ać innych robot­
n ików  do współzawodnictwa.

W iele pochwał należy sk ie ro­
wać pod adresem W iktoira B ie­
gańskiego, reżysera sztuki i od­
tw órcy  ro li Matuszczaka. Za 
pracę tę na W ybrzeżu o^czymał 
B iegański słusznie jedną z 
g łów nych nagród Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych. 
W ro li Matuszczaka B iegański 
s tw orzy ł postać bardzo p ra w ­
dziwą, b liską  nam i żywą. Spo­
śród uta lentow anych m łodych 
ak to rów  w yróżn ić  należy A le ­
ksandra P iotrowskiego, Tadeu­
sza Bartos ika, Teodora Gende- 
rę i Jerzego Tkaczyka (w  ro­
lach ro b o tłiikó w : Borkowskiego, 
Kasprzaka, młodego Matuszcza­
ka i W ołowskiego). Bardzo do­
b ry  epizod stwarza w  ro ii w a r­
szawskiej sk le p ika rk i, k tó ra  
przyjeżdża do swego bra ta na 
W ybrzeże — Elżbieta W ieczor­
kowska. Do k o le kc ji pełnych 
wyrazu i treści ró l robotniczych 
może zaliczyć M ieczysław Śer- 
w ińsk i postać starego rob o tn i­
ka Węgielskiego. Dobry jest 
rów nież w ro li W rężia Jan 
Orsza. Dekoracje M ariana K o ­
łodzie ja — poprawne.
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